
. •'· ... 
"r: 
·.~~: 
i<' 
.>i. 
·~·. 
: .· : .. .... , ... · .. . . . . . . . ... . ·.~·: .. • „ 
:·::~ 

( 

-"f' 

ŁOMŻYŃSKI -TYGÓDNIK SPOLECZNV 

KONTAKTY 
1985-12-01 

cena 
15 zł 

-I 

DANUTA I ALEKSANDER 
WRONISZEWSCY 

co olśnień 
Kiedy w 1960 r. Hanna Tracz 

, sprzedawała. gospodarstwo i 
· przenosiła się wraz : matką, 

mężem i iziećm! do Warszawy, ainł I 
my3Iała, te jej związk:i z rodzin­
nym Łt.Lruiewem Małym odżyją po 
latach tak silnie, chQĆ uczuciem by­
najmniej nie serdecznym. · Blisko 
40 morgów ziemi i z.a-budowania g-0-
spodanµe kupował od niej za 625 
tys. złotych Czesław Uszyński, rol­
nilr z Lubowicza Byzi, czfowiek zu„ 
pełnie jej obcy 1 obojętny. Z tran„ 
sakcji wyłącz.ony był budynelc 
mie-szka 1ny, .który Hanna Tracz za­
mlenala rozebrać, przenieść pod 
Warszawę i postawić dla dzieci. Po­
niewa.i: nie myślała tego uczynić n.a­
t.ychmfast., a Czesław Uszyński -
wyprowadzając się z żooą i dziećp.1i 
z ojcowskiej chałupy - tracił dach 
nad gł0\1.·ą, dogadali się co· do wa­
runkÓ\\r, na których pozwoli mu 
czas jakiś korzystać bezpłatnie z do­
mu. Sporządzili _na tę okoliczność 
„umowę użyczenia", w której 

· Uszyński zobowiązał się opuścić 
mieszkanie w c1ągu dwóch tygodni 
od momentu \i,rymówienia lokalu i :;,.. 
- jako zabezp:eczenie -:ia "vypadek, I 
gdyby nie chciał tego uczynić - za­
płacić 110 tysięcy złotych kauc)L 
Po spe-lnien!u wszystkich warunków 
s·u ma ta miała stanowić pierwszą 
ratę za gosp-0darstwo. \Vszystko wy­
dawalo się jasne i. proste. 

- Przede wszystkim - mówi 
Ha,nna Tracz - nigdy mi tej kaucji 
nie zapłacił. Nie upominałam si~ 
zbytnio, bo nie przypu~zczalarn , że 
może być taki nieuczciwy, a poza 
tym zdawałam sobie sprawę z tego, 
że nie jest mu łatwo; ledwo uda- 1 
walo mi się ściągać z niego raty za 
gospodat·stwo. Uszyńscy parokrotnie 
zwracali się do mnie z propozycją 
kup:en.Ja domu, ale do ostatecznej 
tran:..akcj i jakoś nie doszło. Przez 
wszystkie te lata nie negowali jed­
nak, że mam prawo rozeb.rać bu­
dynek. Wszystko zmieniło się, kiedy 
po wejściu w żyde przepisów usta-
wy uwłaszczeniowej. ~7 marca 1976 -
r. na~zelnik gminy Klukowo wydał 
decyzję, w której uznał, że choć 
budynek mieszkalny nie był nigdy 
przedmiotem · sprzedaży, to jednak . 
Uszyński stai! się jego wlaścicielem 1: 

przez zasiedzenie. 
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Renata Kopczewska 

WALDEK OD RAZU si~ wszy_ 
sikim naraził. Najpierw obra­
ziła się dozorczyni. gdy rano 

przyszedł do niej z interwencją. że 
wokól śmietników jest nie sprzą-
tane; mówił, że tam się bawią 
dzJ.eci i nie mogą grzebać się w 

- brudach, czyli zarazkach. Przepę­
dziła go. Co to, ona MPO jest czy 
jak? Zresztą przyszedł do niej nie 
w godzinach jej pracy, a w dodat­
ku nie lokator, więc wcale Dlie 
miała obowiązku go wysłuchiwać. 

W administracji patrzyli na nie­
go jak na dziwoląga. Ni-e mieszka­
niec osiedla, swoich dzieci nie ma. 
a domagał się częstszego zmienia­
nia piasku w piaskownicach, stra­
szył tężcem. żeby się chłopaka po­
zbyć, kierownik w końcu obiecał. 
że rozpatrzą jego propozycję, w 
miarę możliwości. 

Potem obraziła się na niego mat­
ka Mirka, który przeklinał nie go­
rzej jak stary. Waldek zwrócił Jej 
uwagę, by nie pozwalała dziecku 
tnówić takim językiem. „A kim ty 
jesteś, synu, żebyś mi mówił, co 
mam robić?" - obruszyła si~ i od 
tej pory nawet nie odpowiada mu 
na zwykle „dzień dobry" 

\V TPD potraktowali go wpraw­
dzie uprzejmi~ ale jakiejkolwiek 
pomocy odmówili. Oni mogliby mu 
pomóc, na przykład, w założeniu 
koła TPD, ale w zorganizowaniu 
osiedl o >\'ego klubu podwórkowego 
czy w zdobyciu lokalu na ten cel 
- nie, to nie ich kompetencje. Pro­
tektorów Waldek musi szukać ~dzie 
indziej. Poradzili zło.ly6 podanie do 
zarządu spółdzielni. mieszkaniowej. 
Wydział Oświaty nie ppparł jego 

prośby. bo nie znalazł odpowiednie­
go przepisu. Waldek nie pasował 
do żadnego paragraf u. nie repre­
zentował żadnej instytucji. Niechby 
nawet był woźnym, ale w szkole. 
Jako osoba fizyczna Waldemar Rak. 
stróż z niepełnym średnim wy­
kształceniem. zatrudniony na bu­
dowie, nie mógł być partnerem w 
urzędowych pertraktacjach. Pry­
watnie Waldka pochwalono („To 
piękne, co pan robi"} i życzono mu 
wytrwałości. 

K iierownkzka w pracy bardzo 
krytycznie patrzy na jego zainte­
reso\vunie dziećmi. I podejrzliwie. 
Bo - po pierwsze - strói: }est po 
to. żeby nikogo na budowę nie 
wpuszczać. a on wpuszcza dziecia­
ki. Po drugie - zrobi które sobie 
jakąś krzywdę, kierownictwo będne 
odpowiadać. Po trzecie - wiadomo, 
co chlopak z dz.ieciakamł tam robi? 
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W NASTĘNYM NUMERZE: nadal aktualne - fenol • w po­
szukiwaniu krezusów, czyli „Migotanie świateł" + kokietować 
dziurawymi trampkami· czy czas na spartakiady? + „Sporadycz­
ny przypadek", czyli echa naszej krytyki + japońskie okruchy 

w Lomży. 

zuje kilka kiermaszy w Bali Tar-
gowej w Łomży. ~ w1eSDi . um1nne 

W SURAŁACH (gm. Grabowo) po- MIASTKOWO. Nie wszystkie drogt łą 
szło z dymem gospodarstwo (bu- ·· czą. Przekonali się o tym mlesZkanc1 

dynki, 150 tuczników, tegoroczne Czartorii. z nie wyjaśnionych przyczyn 
I ) St · · t · nie kursuje Ju:i autobus linll Tarnowo-

p ony . raz pozarna os rzega: Je- ~ --Lomża przez Miastkowo i Czartori 

sienią i zimą nie zmniejsza się za- f. wyjeżdżający o 7.40. Podczas przedwi~ 
grożenie pożarowe. Rośnie za to na- :_ borczych zebrań konsultacyjnych temat 

SKARGA jednego z mieszkańców 
do Inspekcji Robotniczo-Chłopskiej 
na sposób sprzedaży węgla w skła­
dzie opalowym GS w Rajgrodzie _po­
ciągnęła lawinę. Kontrola potwier­
dziła słuszność zarzutów. Kłopoty z 
zakupem węgla skłoniły grupę mie­
szkańców tego miasta do szukania 
,,dojść" do GS-u. Efekt - stwier­
dzone liczne przypadki dowozu wę­
gla bezpośrednio na podwórze za­
interesowanych (z pominięciem skła­
du opalowego. gdzie ludzie dniami 
i nocami czekali w kolejkach) oraz 
zawyżanie przydziałów (do 6 i wię­
cej ton ponad przysługujące normy). 
W stosunku do winnych tych prak­
tyk (prezesa. jednego z wicepreze­
sów, kierownika działu obrotu rol­
nego. referenta 1 magazyniera) pro­
wadzone jest postępowanie wyjaś­
niające. 

NAD CZYM PRACUJĄ terenowe 
instancje partyjne? 

T Ł o m ż a. Plenum KM zajęło 
się realizacją uchwał KC i KW w 
sprawie młodzieży. Dyskusja doty­
czy środowisk młodzieżowych z te­
ren u miasta. Wkrótce o problemach 
tam poruszonych napiszemy szerzej. 

V No w o g r ó d. Temat ostatnie­
go plenarnego posiedzenia KMG: 
doskonalenie form i metod pracy 
partyjnej. Egzekutywa rozdzieliła w 
związku z tym konkretne zadania 
sekretarzom POP. kierownikom za­
kładów pracy i aktywowi. 
~ M a ł y P ł o c k. Egzekutywa 

oceniła realizację programu rozwoju 
kultury w gminie. Najbliższe ple­
num również będzie poświęcone tej 
sprawie. Tematem, poruszanym na 
wszystkich zebraniach wiejskich 
POP. jest budowa i modernizacja 
dróg. 

AK TY\V WOJEWODZIU ZSL oce­
nił udział stronnictwa w kampanii 
wyborczej do Sejmu PRL. Czesław 

GARTYCH: „Chłopi i mieszłtańcy 
wsi uczestniczyli masowo w akcie 
głosowania. Często z inicjatywy kół 
ZSL przybywali zbiorowo do lokali 
wyborczych". Ze statystyk: członko­
wie ZSL wzięli udział w 19 zebra­
niach konsultacyjnych i 60 spotka„ 
niach z kandydatami na posłów; do 
dyspozycji RW PRON oddelegowa­
no na okres wy borów 46 aktywi­
stów. blisko 900 ludowców praco­
wało w komisjach wyborczych, 168 
członków ZSL pełniło funkcję mę­
żów za uf ani a. 

DN! KSIĄżKI Społeczno-Politycz­
nej ,.Człowiek - Swiat - Polity­
ka"" upłynęły. pod znakiem proble­
matyki rocznicowej: 40-lecia zwycię­
atwa nad faszyzmem, 40-lecia pow­
rotu Ziem Zachodnich 1 Północnych 
do Macierzy, 30-lecia Układu War­
sz:i wskiego, 80-lecia rewolucji 1905 
roku. W ich inauguracji w Łomży 
wzięli udział bibliotekarze, nauczy­
ciele. działacze partyjni. Otwarta zo-
1tała wystawa wydawnictw: ,.Kra­
je socjalistyczne przyjaźń l 
współpraca••. Placówki kultury w 
eałym województwie zorganizowały 
wiele spotkań z dziennikarzami i li­
teratami. 

FILIA WARSZAWSKIEJ Wszech­
nicy Literatury rozpoczęła działal­

ność w Łomży. Wykład inaugura­
cyjny, „Poezja a świat rzeczywisty", 
wygłosił Krzysztof Gąsiorowski. 
WIĘCEJ PARY do$gają się mie­

szkańcy Zambrowa. Dostawca ciepła 
dla znacznej części tego miasta -
Zambrowskie Zakłady Przemysłu 

Bawełnianego - nie aruchomil w 
terminie nowego pieca. Prace trwa­
ją. Podczas pierwszych mrozów tem­
peratura w zambrowskich mieszka­
niach nie przekraczała 1% słopnL 
Dyrektor Wojewedzkiege Przedsię­
biorstwa Energeł7ki Cieplnej: „ W 
pozostałych miastach enerp ciepl­
nej nie powinno sabralmąć. Mamy 
zapasy węgla na dwa miesłą~. 

MROZ OTRZEŻWU. bndowla-
nyeh. Okazuje aię. te cle wmeszo­

.nych budynk6w: nr 19 w Łomiy l 
nr 32 w Wysokiem Mazowieckiem, 
nie doprowadzono Jeszez4ł elepła. 

Plan Łomżyńskiec• Predsl~blorsł­
wa Budowlanego, ld6ry przewiduje 
eddanie de końca br. 151 mieszkań, 
stoi pod makiem sapJianla. Dy­
rektor ŁPB: „ Wszysłke saleły ecl 
pog-ody. Możemy •dda6 151 młess­
bń. a może ich b76 ł:rlke Hr. . 

3AK PRACOWAŁY pnedslęblor­
dwa produkeyJne w pdddernlk111 
WUS edpowfad8' lepleJ alt we 
wndnla (wnosla • 1.1 IWM. ,....._ 

tość produkcji spqedanej), ale go­
rzej niż w tym samym miesiącu 
rok temu (spadek o 2,3 proc.). Na 
marginesie: w dwóch przedsiębior­
stwach włókienniczych wystąpiła 

znaczna rozpiętość wyników (w 
Zambrowie wzrost produkcji sprze­
danej o 26 proc., w Łomży spadek 
o 22,5 proc.). 

Zambrowskie Zakłady Przemysłu 
Bawełnianego zamierzają zakończyć 

rok 7-procentowym wzrostem pro­
dukcji w stosunku założonego 'pla­
nu. Od dłuższego czasu mają kło­
poty z dostawcami bawełny. Wysoki 
wskaźnik. podany przez WUS, 
prawdopodobnie wziął się stąd, że 
do wartości sprzedanej produkcji to­
warowej doliczono tzw. usługi wła­
sne (remont maszyn. sprzedaż ener­
gii cieplnej dla miasta). 

Łomżyńska „Narew": brak surow­
ca to główna przyczyna, z powodu 
której przedsiębiorstwo wyproduku­
je o 1400 tys. metrów tkanin mniej 
niż w roku ubiegłym. 

PIER WSZO.h.LAS1STA NA DRO­
DL.E - obrazek powszechny w woj. 
łomżyńskim. Z.godnie z zafządzen1em 
ministra oświaty i wychowama. 
ctzieci z klas I-III choctzą piecho­
tą do szkoły. gdy odległość nie pne­
kracza 3 km, zaś z klas I V-Vlll -
gdy nie pnckracza 4 km. Gdy od­
legiości są wi~ksze. szlioly organi­
zują dowóz lub pomaga.Ją zaitupić 

bilety autobusowe. Miejs&o-gmmny 
inspektor oświaty ze Szczuczyna: 
.,Szkoła mieści się w dwóch budyn­
kach. Tylko w jednym jest świetli­
ca. Uczniowie, którym nie chce się 

czekać pod dachem, wychodzą na 
przystanek. Gdy autobus nie nadjeż­
dża, łapią okazję lub idą na piecho­
tę. Autobusem szkolnym -dojeżdża 

68 osób, PKS-em - 40". 

POI\'IARANCZE z Albanii, cytry­
ny z Grecji i Turcji. gałka musz­
katołowa, żelatyna - tych i innych 
delicji spodziewa się lada dzień 
Przedsiębiorstwo Hurtu Spożywcze­
go. Żeby nie było złudzeń: towarów 
z importu będzie o wiele za mało 
w stosunku do potrzeb świątecz­
nego rynku. Wiadomość optymisty­
czna: nie za.brak.nie szampanów i 
win dzięki zwiększonym zakupom 
w Związku Radzieckim. Według za­
pewnień prezesa PSS „Społem" z 
Łomży pod dostatkiem będzie też 

iyw)'ch karpi. 

PHS i PSS ,.Społem" przyjmują 

Już zamówienia od zakładów pracy 
na paczki świąteczne dla dzieci. O­
bowiązuje zasada: kto pierwszy. ten 
lepszy. 

NAWET POZOROW przedświąte­
cznego dostatku nie ma w magazy­
nach WPHW. Wszystkie bieżące do­
stawy.-ftierowane są do sklepów. Na 
prezenty dla dorosłych dyrektor Da­
nuta Marczak poleca Jedynie bie­
liznę bawełnianą z Chin (kalesony, 
podkoszulki). Dla dzieci od 3 do 15 
lał będzie spory wybór zabawek. ale 
ciepłych butów i kurtek nie uświad­
czysz. W grudniu WPHW zorgani-

· ~ bli · · · " ten powracał jak bumerang: zaintefeso. 
sza metraso wosc. Z wynikow wani prosili 0 przywrócenie kursu. za. 
kontroli, przeprowadzonych przez · stępca dyrektora PKS uzależniał to Od 

funkcjonariuszy pożarnictwa na te- stanu 5-kilometrowej d rogi Miastkowo.-

renie gmin GraJ·ewo. Klukowo i Bo- -Czartoria. Natychmiast czartorianie po.. 
wołali społeczny komitet napraw:y dro.. 

guty: na 398 skontrolowanych go- gi. w pięć dni wykonali solidną pracę. 
spodarstw rolnych, w 265 były za- po czym dowiedzieli się, że autobusu na 
niedbania i odstępstwa . od przepi- · tej trasie nie będzie, gdyż PKS nie rna 

w tej chwili „m9żliwości transport0-
sów przeciwpożarowych (z tego 218 !!' wych". Być może szczęśliwy okaże się 
to „zły stan techniczny .i - nicpra- czerwiec przyszłego roku (takie są Pła-

.dl d ny PKS). Pozwoliłoby to zaoszczędzić 
w1 owe użytkowanie urzą zeń ele- 300 tysięcy złotych rocznie, wydawa. 

ktrycznych"). nych na dowożenie dzieci do szkoły, * Autobus-widmo wyjeżdża z Lomży 
ILE KOSZTUJE pół litra? Irena ·o 7.30 i ginie gdzieś po drodze. Kto o. 

l\ł. z Wygody prawomocnym wyro- statnio chce dojechać nim do Miastko-
~ wa, powinien wcześniej pomyśleć o la-

kiem Sądu Rejonowego w Łomży panlu „okazji" : bardzo często autobus 
(tryb przyspieszony) skazana zosta- w ogóle nie kursuje. • 

la na karę 120 OOO zł grzywny za to, * w Naruszczkach będzie "Szkoła dla 

t klas I-IV z 2 mieszkaniami dla nau. 
że sprzedała pół li ra wódki po ce- czycielL są już wykonane w czynie spo. 

nie spekulacyjnej (800 zł). W razie j, lecznym fundamen~y, z?s1tałyb dzebrane 
nieuiszczenia grzywna będzie zamie- ~ także podstawowe materia y u owlane. 
niona na 240 dni· aresztu. ;) Szkoła służyć będzie także dzieciom zt 

~
. wsi Sulki, Chojny Młode 1 Leopoldowo. 

Z OSTRO~ĘKI t 1· · • 1, * Uczniowie z Rydzewa zdobywają 
.LJ o ;rzyma 1smy in- wiedzę w starym, d rewnianym budyn. 

formator \Vojewódzkiego Ośrodka "~ ku, właściwie nie nadającym się do u. 
,Kultury. Wydawnictwo to, ·mimo iytku. Na wiosnę, w czynie społecz­

niepoz r · t t• · ( ł 3 nym, ruszy budowa nowej, ośmiood-
o DeJ sza Y gra 1czneJ ma a działowej, 2-piętrowej szlrnły z 3 mie-

poligrafia), intryguje zaskakująco szkaniami dla nauczycieli. Wartość tn.. 
ciekawymi materiałami na temat Io- t~ .. : westycji: 30 milionów złotych. 

k l · · k lt I z · ~· * Place składowe puste. Zapotrzebo­
a nego zyc1a u ura nego. awie- ' wanie gminy na węgiel wynosi 2899 ton 

ra również solidny informator o im- przydział - 2575 ton. „Rodzinne" k0.: 

prezach. Jak nam WYJasmono w ,,. lejki stoją nawet w nocy. 

WOK w Łomży, przeszkodą w wy- ,... * Dzikie wysypisko śmieci w Miast-
kowie straszy nie tylko swoim wyglą-

da wani u podobnego informatora u dem; nie ma też strefy ochronnej bu. 

nas jest brak drukarni! dynków mieszkalnych. Jest powoli lik­
widowane, w planach - nowe. Srodowi-

1 
sko naturalne gminy jeszcze niezagro­
żone. 

ZBOJNA. III kwartał w statystykach 

~
· ~ Urzędu Stanu Cywilnego: 34 urodzenia, 

„AGPOL" - Przedsiębiorstwo Re­
klamy i Wydawnictw Handlu Za­
granicznego· informuje o przyszło­

rocznej wystawie ,,BALTEXPO '86": 
,,Na «BALTEXPO '84» dominowali 
wystawcy prezentujący wyposażenie 
okrętowe. W roku 86. organizatorzy 
zamierzają rozszerzyć zakres tema­
tyczny wystawy: przyciągnąć do 
Gdańska. większą liczbę przedstawi­
cieli armatorów, a także te firmy, 
które mogłyby uczestniczyć w pro­
gramie modernizacji polskiej gospo­
darki morskiej. Najpilniejsze zada­
nia tego programu to: techniczna i 
moralna modernizacja polskiej flo­
ty liniowej. rozwój i usprawnienie 
stoczni remontowych, przeprowadze­
nie niezbędnych inwestycji w por­
tach (zwłaszcza. ulepszających prze- ·· 
ładunek drobnicy) oraz unowocześ­
nienie zaplecza naszego rybołówst­
\Va". 

KRONIKA KADRO W A. Jadwiga 
Sokołowska zrezygnowała ze stano­
wiska naczelnika gminy Grabowo, 
podejmując pracę na stanowisku se­
kretarza Urzędu Miasta i Gminy w 
Kolnie. 

Rada Narodowa gminy Goniądz 

nie zatwierdziła kandydata wojewo­
dy na stanowisko naczelnika, mo­
tywując swą decyzję tym. ie był to 
Jedyny kandydat. Wysunięto wła­

snego kontrkandydata. 

O 30 PROC. zwiększy się w przy­
szłym roku limit zwierzyny, prze­
maczoneJ na polowania dewizowe 
(na łomżyńskie przypadnie lZ by­
ków łosi, 600 kuropatw i 20 de­
trzewi). Polowania dewizowe przy­
noszą eo roku skarbowi paD.stwa ok. 
!5 mln dolarów. 

17 ślubów, 9 zgonow. Najczę:Sciej nada­
wane noworodkom imiona: Emilia 1 

~ Paweł. Najstarszą mieszkanką gminy 
r. jest 92-letnia Helena Swięcick~ ze WS1 
} Wyk. 
t * Zapotrzebowanie gminy na wapno 
6_ wynosi 100 ton. za bieg ten nie wszędzie 
f, został wykonany (SKR n ie zdążył zrea­
•. lizować wszystkich zamówień). Rolnicy 

nie są przekonani jednak o jego skute. 
czności Wynika to m.in. z rodzaju sto­
sowanego wapna. Miejscowe ·gleby wy­
magają węglanowo-magnezowego, a tym­

~ czasem gmina otrzymuje tylko tlenko­
lt we, które raczej pogarsza strukturę gle-

i
. by. . .. * Roczny plan skupu żywca wieprzo­

wego wynosi 240 ton, wołowego - 120. 
Wyniki skupu za III kwartały: wieprzo­
wy - 260, wołowy - 195. * W tym roku na skarb państwa zo­
stało przekazane 1 gospodarstwo o po.. 
wierzchni 10,28 hek tara. Do końca roku 
zostaną przekazane jeszcze 3, na które 
są już Jl.a bywcy. * W fym roku zmeliorowano 200 hek-
tarów użytków zielonych. Tyle samo 
p lanuje się w roku przyszłym. 

MALY PLOCK. Około 20-procentowa 
bonifikata przy zakupie nawozów azoto­
wych spowodowała ich wykupienie w 
ciągu jednego dnia. Są jeszcze chętni, 

lecz - niestety - magazyny świecą pust­
kami. * W Kątach powstał społeczny komi-­
tet rozbudowy szkoły (wraz z mieszka­
niami dla nauczycieli). Nie wszyscy mie· 
szkańcy są jednak za tą inwestycją. 

Przed nim.i dylemat: szkoła , melioracja 
ezy wodociąg? * Wiejskie ulice toną w egipskich 
ciemnościach. Rejon Energetyczny w 
Lom:iy tłumaczy to brakiem żarówek. 
Tymczasem „ciemności" kosztują. Nie w 
każdej wsi zainstalowany jest licznik. 
Tam, gdzie go nie ma, Urząd Gmtny 

~ płaci za kaMy punkt oświetleniowy. 
!R * W stanie surowym jest ju~ remln, 

wznoszona w czynie społecznym przez 
mieszkańców Chludni. Będzie w niej 
także miejsce na sklep i świetlicę. Zo­
Sta!}le oddana do uż-ytku w przyszłym 
roku. * Zakończyła się konserwacja uną­
dzeń melioracyjnych. Gminna Spółka 
Wodna ma zamiar wykonywać prace sy­
stemem gospodarczym. Dotychczas zle-
cane były Wojewódzkiemu Zakładowi 

ETAT DLA REPO_RTERA 
Usług Wodnych .. Czy plany zostaną zre­
alizowane? Zależy to ro.in. od ilości 
zwerbowanych przez Spółkę ludzi. 

Ogłaszamy błyskawiczny konkurs na etat reporterski Wa­
runki: wiek do 28 lat, nadesłanie do 10 grudnia br. 5 reportaży 
opublikowanych w prasie centralnej lub regionalnej i - po 
wstępnej kwalifikacji na ich podstawie - napisanie 1 reportażu 
na zamówienie redakcji. Teksty - wraz z krótką informacją o 
sobie, dokładnym adresem, numerem telefonu - należy nadsy­
łać pod adresem: ~ontakty", 18-400 Łomża, ul Swierczewskie­
go 7. Po rozstrzygnięciu ·konkursu iwycięzca otrzyma etat w 
naszej redakcji i mieszkanie spółdzielcze w Łomży. 

Bliższych informacji zainteresowani mogą, zasięgnąć telefo­
nicznie (nr tel. 42-43, 42-44, 40-22). 

- zdanie lygOdnia -- W każdych warunkach należy dążyć do podtrzymania dia-
logu. 

Michaił Gorbaczow 

• z aleslem 
.,llądro§ć poddać krytyce równie jest trudno, jak mętno§ć 

zrozumieć". 
Tadeusz Kotarbiński 

szaleńslwg chochlika 
W "Wieściach gminnych0 z po­

przedniego tygodnia ten złośliwy 
stworek obniżył plan wapnowania 
gleb w gminie Sniadowo z 2220 ton 
na 220. Przepraszamy. 

---------~ WWWił\liOSW -
GOŚCILI W LOMŻY· 

Dr Zdzisław Zambrzycki, prezes 
Krajowego Związku Rolników, Kó­
łek i Organizacji Rolniczych. 

ZAPROSILI NAS 
Zars~dy klubów: Ochrony Srodo. 

wlska I Publicystów Zagranłcznych 
SD PRL - na spotkania; Woje­
wódzka Komisja Historii Bucha 
Młodzieżowego ZSMP - na sesję 
popularno-naukową; ŁomżyuJde 
Towanydwo Naukowe im. Wagó1f , 
- na kolejny wykład SeminariUdl 
doktorskiego, zatytułowany „Garni· 
ma Łomżyński w latach 1918-1939 
w 'odbiciu prasy wojskowej", któr1 
ao liałopada o codz. 11.00 w pracoW· 
nt naukowej (ul. Sadowa 12> Yf1• 
_.. mer' Wiaław Jerulank. 
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O płynności granic etnograficznych, nowej świadomości 
Kurpia i przemijaniu tradycji - z prof. Anną Kutrzebą­
-Pojnarową, laureatką I nagrody_ i medalu Zygmunta Glo­
gera - rozmawia Maria Kaczyńska. 

- Jaka jest zasa<la po\\ sta ~ 1nia i za­
niku regionów etnograficznych? 

Główną przyczyną regionaliza­
cji kraju są warunki rozwoju ę;ospo­
darczego i kulturowego. Kurpie. na 
przykład, były opóźnione kulturo­
wo w stosunku do innych regionów 
rolniczych. Nie bez znaczenia jest 
też k"\ cstia bliskości centrów. Zmie­
niajc:ice sję centra administracyjne 
hkwidują nicktó1e układy regional­
ne 

Trudno ustal ić granice regionów 
elnografic:t:nych. Elementy kultury 
przenikają się. Można ie wyzna-

. czać na różne sposoby. w zależności 
od te~o. je.ki punkt widzenia przyj­
miemv Pierwsze odkrywanie Kur­
piów np. wiązało się z odkrywaniem 
lasów na Mazowszu i ludzi w 11 ich 
mieszka iocych. W XVIII wieku .Po­
jawia ia się wiadomości o Kurp iach 
walczncvch ze Szwedami Powsta ła 
cała le~cnda. która mówiła, że w 

_lasach nad Nanvia żyja jacvś Judzie. 
in.ni. nadzwycza jni. W X[X wieku 
różni naukowcy i pisarze. m.in. Po­
lujat1ski. Gawarecki. Krzywicki. Glo­
~er. ie?.dża po· terenie i o ro bu ja wy-
znaczyć granice Ku rpiowszczyzn.v 
Następnie pojawia się Chetnik On 
w ychodzi od środka Wie że iest 
na Kurpiach. Wyznacza na mapie 
e:rnnice ree;ionu na zasadzie: 100 
oroc. KurpiowszczyznvA 90 proc. 

I 
Kurpiowszczyzny, 5 proc Kurpiow­
szczyzny itp. On też oienvszv daje 
op is calościowv. W c:woich pracach. 
aczkolwiek nierównych pod wzgle-
dern walorów naukowych. - dotknął 
wielu dziedzin żvcia. 

Po wojnie. od 1952 r„ prof. Dy­
nowski z Katedry Etnorr,raCii Uni­
wer~.\ tely. War~zawskiee:o organizu-
~e obozy etnograficzne na Kurpiach. 
orzejete oóź11iei or.zez rkierovvvr1y 
orzeze mnie) Zakład Etnografii Tn-
5:tvtutu Historii Kultu-rv !\faterial­
nej PAN Te obozy bvłv punktem 
wviści.a do trzvtomowei mono~rafii 
„Kurpie - Puszcza Zielona" i kilku 
innych świetnvch orne Pamietarn 
iak jedna z naszych koleżanek idac ' 
od Kol na w kierunku l\1yc;z\·11ca 
ovtała mieiscowvch lud ,~i· ClV t-u 
Kurpie" Odnow i<:1 dali: nie. dwie 
wsie dalei. Wvz11acz\·liśmv t?;r'Cłnicc 
wvstenov..rr.nla różnvch nrzedmiotów 
kult11 rv materialnej. Przez K urnie 
orvehicga wiele takich e:ranic Ale 
wła~ciwie nikt nie nrze<> zedl Kur­
oiowszczvznv. \Vieś oo w"i. Ż<'bv u ­
chwycić stan rzeczywistv ie i !!ra­
nie i ten trwa i ącv w ~\Yi::ldomo ·ci 
ludzi. K rzywicki wvznaczal w"ie. 
które. ieE!o zdarnem. hvłY 7.a.;IC'rllonc 
nrzez K uroiów. Chetnik notował m:i­
~11en ie wvc::teoowania róinych ele­
men tów kulturv materialnei Owo­
iak o wiec można szuka ć ~ranir re­
gionów: a lbo na ood"tawie kultm1:v 
materialnej. albo na noclstawie .:;wia­
domości Ja żvczvłabvm c::obie. żc­
bv ~wiaciomo~ć orzvnaleinośri cło 
regionu kulhtro\vego tnvała w lu­
dziach mocno. żebv z tei trnd Ycii 
hrali w"z v~tko. co naileos1e. i na 
t:vm budowali swoi w-=nółl'1..esn:v 
świat wcirto ści. 

Na jakich cer h ach l p r7.P-..t.ło<;ri 
mó~łby " 1 ęc wspó ł c1e!"uy Ku r p opr1PĆ 
swoją nO\\ą ~ \\'tad omo1; ć·? 

Mvślę. że przede w .:;z \:-:tki1n 
oowiniC'n przeinć tę legendę. nie le­
e:enrle o dzielnośri Oczv•\·1 sc1~. nit 
dz.elno~ci w ·z.ma~an:u ze S1wcd ,1 rnL 
lC'cZ w zmaganiu 1 · żvciem . 'ktore 
iak windomo. \\'Vrna2a lo i wvmnga 
w tvm rei;1onie od ludzi C'('Ch -..1czc­
gólnvcł1 Zaradno5ć. dziclno~ć. sla­
'vvinnie c1.oła przcci\\·nościo'11. a tCtJ~­
że nrZ\'\\' iazanie do l€'!?.O. CO <:\\' ()i­

c:k ie. również w..;06łd1ialnn1c i c;oli­
']nrno~ć - iec;t to d1.icd ~ict,vo nrzc­
..-;zlo~ci w które nnwinni 10,t.1ć: w.~1 -
{lo-..azeni ludzie ze wsprjlczc<:l1\'C'h i 
na ~tcn'1,·ch !:!erie1 acii. 

- Prace ha cl a wcze na Kurpiach, o 
k16n eh Pani \\ S pomnia ł a.. odlJ:. \\ałv '> ię 

w cn.Jc;1e, kif'dy model trachC').JtH'J k11l­
turv 11 do\\ Pj rozp.td al się, :l \\ cho<l .lil 
no"v. ·w j;ik1m tempie .;;ię 10 od ll\ \\ało 
l co o nim dcrnlo\\:do? 

Kierld napb<.Jlnm. że ;:;pośród 
regionow K11roie wvrozn1a .rnpoz­
nicnie cvwiliznrv1110-ku1turowe i że 
w tei :hw1li historiC1 ink gdvlw ~i0. 
.;ci ncl:J: w krótkin" okre<::ie c:ia-::u 
nac::tcpu ia zmiany. które l!dzi"'Ś in­
d zie i trw~ ł v dzi c>'datki. a na wet set ­
ki lat Wid:i'ieliśmy noczatck tego 
nrocec::tt oodczns bncfał1 w btach 

pięćdziesiątych. Kiedy po kilkunastu 
latach od momentu zakończenia ba­
dań wróciłam do Dylewa. żeby po­
kazać cudzoziemcom przepiękne 
kurpiowskie chałupy, tych chałup 
już nie znalazłam! One zresztą za­
częły już znikać w tym okresie. 
kiedy tam pracowaliśmy. W okolicy. 
którą ostatnio badam. na Podkar­
paciu (choć tam chałupy nie są tak 

'piękne. jak były kurpiowskie). spra­
wa ta przedstawia się nieco inaczej: 
między starą · zabudowę wchodzą 
nowe budynki murowane. trwa stan 
orzejściowy. Stara architektura pod­
da\.vana jest adaptacji, remóntom. 
Nie jest likwidowana zupełnie. jak 
to miało miejsce na Kurpiach. I to 
icst ta prawidłowość: im bardziej 
zacofany region. tym szyb szy skok. 

, - Ten takt na pe V\ no pociąga za 
obą komplikacje w sfcrz(} życia d ucho· 

w ego? 

- Óczywiście. Zmiany w świado­
mości ludzi odbywają sie znacznie 
wolniej. Bardzo długo jeszcze zosta­
ic1 zwyczaje, obrz~dy. Teraz zagad­
nieniami tymi interesuje się Insty:­
tut Sztuki PAN. Badany jest sto­
sunek twórców ludowych do tego. 
co robią: na ile uginają się pod 
nre5je:1 wymagań odbiorców. a na 
ile · zostają sobą. 

- to Pa ni sądzi o a dmin ic;tracvjnvm 
mr·rP11 ;1rie n ::id t\\ órc:tmi lucl o\\ ~ mi? 

- Uważam. że gdyby i;o nie było. 
zniknqłoby już w!ele dz ·edzin tej 
l\\·orczo~ci Generalnie ie-.. t to zia­
w1!'ko korzv<>tne. choć w prakt vce 
\\'iC'lu twórców u c; tawia sie .". noi me­
cenasa". rezYg-i1u inc z orY!:!.irrnlnoc;ci 
S 7 tuka ludowa i tak ska1.a11a iest 
n~ 7.::1.f.!łade. chcialob" c::ię irrlnak 
7C'bv to. co zoc::ta ło z orzes:tłości 

trwało iak najdłużej. Kierh·ś· DO"ta­
wilt.t m te zę. że ta c:at11ka musi 
Drteiść przez miasto. żehv wrócić 

na wieś. Jeśli l'Nórcy 111dowi nie 
hęrln wintcresowani tvlko fin8nc::0wa 
c::tronn swo ie i działalności. ieśli za­
cznn dvskutować z ludźmi ~ in11-vch 
kre~ów na zasadzie równorz<"dno­
ści. może wyłonić się sno~ród nich 
~nma rzeczywiście orygin<łlna. 

Sh1icrci stare.go nie da ~ie oow~trzy­
mać. chcidzi ·iednak o to. czvm to 
zastnpić. febv utrz ·mać cią~łość 
trndvcii i kultury. żeby nie zerwać 
zwiazku z przeszłości~. 

Jak ' xatem Wid.&i P a ni przyszłość 
k1dt11ry ludo·wej? 

- Nietrudno przewidzieć rozwój 
wypadków: jeśli zniknie samodzieJ ... 
ny rolnik. ona też z~niknie. Na pod­
stawie sPostrzeżeń poczynionych na 
Podkarpaciu napisałam artykuł. w 
którym zastanawiam sie nad przy­
szłością wsi i jej kultury. Stawiam 
teze. że. na wsi {nie tylko tej bada­
nej) żyje kilka grup ltidzi, które 
muszą określić swoj stosunek do 
kultury tra dy cy jnej i przyszłości. 

Pierwsza grupa to najstarsza gene­
rcicja rolnJków indywidualnych. któ­
rych uwazam za naturalnych kon­
tynuatorów kultury chłopskiej. wy­
roślej na podstawie związku z zie­
mią i prncą na roli. Rolnika z dzia-

da pradziada w obsenVO\Yanej prze­
le mnie wsi cechuje wciąż ieszcze 
chłopski upór w sposobie za wład­
niec'ia ziemia i podporzadkowanie 
iei sobie i rodziny oraz odpowie­
dzialność za swój warsztat pracy 
bez względu na korzyści z niego 
wyci~gane. Jest Lo grupa coraz 
mniei liczna. Druga. najliczniejsza. 
to tzw. chłoporobotnicy. Łąc~ oni 
prace na roli z innym zawodem. 
Ten stan. uznawany kiedyś za 
orzej ściowy. stał się symplon.em e-

noki. klórn trwa Grnna ta znai­
iu ie -.ie ia-k f!dvbv w noł0wie rfro­
gi micclzv mia"tcm a w"ia Na j­
c::zvhciei z1 rnca balc.i:;t trach cji. trak­
to\\'anei iako ;;uma ni.enotncbnvch 
Pec1v ort1z \Viedlv o n ich 7.n wajn 
też z lrad~ cit\ mie~zlrn ial v 11a \\·~d. 
cze~ClO\\O napłvwowi. nn:ieown1cy 
umvc;ło'„vi Ich nu tor\ tet nie ic ~ t 
r! ·,isi::i i dużv W S\Yoich ~rupach 
wi<'kowvch lan~u in wzo1 v kon..:ump­
cv ine . 

Na PoclkcinK1ciu proces calkowi­
tl~go W\'Chodzcnia ze wsi ulf'~l iak­
bv zahamowaniu. Mu na to 1~ic­
'.v<1tnliw1e wpływ kryzys Ży<;Yno~cio­

wv i brak mic-:zkn11 w mieście. Ale 
\\'Ycbodz.i sic do prac · ooza własna 

wieś. utrl:vmuiac i budu ic1c nowe 
domy ·na wsi. Te no\\;e donw oo­
w;:;ta ia obok stnrych. W starych zo-

' staje starsŻa generacja. Prnwrlooo­
dobnie zniknn on·e don:cro w,-a2 z 
nia Czy ktoś przejmiP. ci1icdzictwo 
kultury z rak na i~tar ·zei :;enerncii? 
Mloctc::i. po orncv w mieście. wp1 aw-

dzie pomagaj'\ w gospodarstwach. 
wkładają nawet swoje pieniądze w 
ich mechanizację, nie widzę jednak 
żadnych oznak, które by calkowiieie 
przyciągnęły ich do gospodarstw. 

- Panl diagnozy brzmią dramatycznie. 
Mo:le Jednak dałoby się skierowat ten, 
jak pani twierdzi, nieuchronny proces 
rozpadu tradycyjnej kultury wiejskiej 
ua pożądany tor przemian? 

· - W tej chwili najważniejsze jest 
wzbudzenie wśród pozostałych 
warstw społcczez1stwa szacunku dla 
ludzi mieszkających na· wsi I wy­
wodzących się z niej, a także sza­
cunku dla przeszłości wsi. Jeśli nie 
będzie zainteresowania przeszłością 
kultury wiejskiej wśród ludzi spoza 
wsi, to i sama wieś odwróci sie od 
swojej historii, ,zwłaszcza gdy na-

I 
stepu je zmiana zawodu, a towarzy­
szy JeJ próba innego ustawienia się 
w całej strukturze społecznej. Trze„ 
ba tę kulturę dowaloryzować; t o 
zadanie nie tylko dla etnografii. 

- Koncepcja dowartoiciowanta kultury 
legła u podst aw narodzin etnografii • 
f'olsce. 

- Mówiąc ściślej: u podstaw jed­
nego z jej ·nurtów. który zrodził 
się ~dzieś pod koniec XVIII wieku 
i trwa do dziś. Wspomnę· o słynnym 
liście Hugona Kollątaja. gdzie na„ 
\x.·ołuje· on do rozszerzenia badań 
historycznych na wszystkie wars~vy 
narodu. do wyjścia poza wars{we 
szlachecka. W tym kierunku poszło 
wielu znakomitych, uczonych i pisa­
rzy w ubiee:lym s tuleciu. Była to 
<lzln lalność patriotvczna. W opisa­
niu kultury ludowej i narodowej lu­
dzie ci widzielj ~warancje utrzyma­
nia ooczucia tożsamości narodowej. 
W c:woiei ksiażce .. Kul.tura ludowa 
i 1ei badacze" zwracam uwage na 
tPn n u rt w etnografii. który jest 
nurtem t:\ oowo oolskim. Należa do 
·~ ief;o m.in.: Gloger. Chętnik. mniej 
WincC'ntv Pol. Pol szuka zwlązku 
czło\\ ieka ze środowiskiem. ale rów­
• ileż idzie w teren i wvznacza ·gra­
nire: dziś powiedzielibyśmy: regio­
nów etnograficznvch. a on to nazy­
\\·;-i rodo\\'Ościa \.V yznacza ~ranice 
rodów iako rodzin - struktury 
c;poleczn.o~ci \ kultury przeddziejo­
\\"eł. 0f)isuje również w z.vstko. eo 
widzi wspńłcześn ie. jak te rody 
n1ec::zcza c::i ę w orzestrzeni geogra­
ficznei i iak \'.\'Vdada ich krajobraz 
kult uro\\'v na tle kra iobrazu natu­
ralne!!O Gloger /.a.lrnu1c się nato­
mia„t okre-.em kultury staropolskiej 
nrn1 \\'łasnYm regionem. Zebrał 
mnó-...t\\ o materiału. który może bvć 
nunktem \\ viścia do svntez. Z koiei 
C'hctn1k \\·c:zvc::tkich \11.:arto~cl kul-
urv da\i;,·nei quknł na Kurpiach. 

:: tale uzasadniaiac. że kultura kur­
nio\t..·c:ka ie-:t właśnie narodowa. a 
no rt'ata kurpiowsl.ca to chata pol-
ka itp. Chodziło o demonstrację. o 

nol~nzanie. że Polacy. choć bez pań­
.- twa. maia włn na \Vartościową kul­
tu re. do którei nie tvlko należy sie 
nrzv;1,nu wać. a le ieszcze bvć z niej 
d11mnvm. 

Onrócz nurtu wvrastajacei;o z 
: 7 L'CZV\\'ic:tośc i oo1skie1 istnieją w 
"tnoe;rafii inne nurty. inspirowane 
n,·taniami c:tawianvmi przez nauke 
~\vin lowa Wicl11 etnografów intere­
·c;:u ie s ie c::<"miolvka ł strukturaliz­
mem. które to kierunki bada ią pra„ 
widlowość kształtowania się kultu­
;v i iei struktury Chodzi o to. że­
bv zrozµ mieć. dlaczego powstają 
Dcwne oostawv. zwvczaje. 1ak .two· 
rza sie milv Te kierunki mało łn· 
t0rec;;u ia się ~Ytuacia chłopa i tra­
rlvc v inei kulturv wiejskiej. 

\Tnie za<; ta ostatnia kwestia 
·,,· ci1~a cora;r bardliei. Zaczelam in­
lrresować się wsia iako kilkunasto­
!ct n ia uczennica krakowskiego gim­
naz ium im Królo\\'ei Wandy. kiedy 
to wykonałam na koi.kurs szkolnych 
kół kra jozn~nvci.vch re ie str kaoll­
cz.ek ze wsi Zawoja. Potem ieszcze 
oni ... ołam piękna architekturę tej 
wsi Po wo in ie zncz~!nm się intere­
sować wsia ~runtownie.1. nie tylko 
architcktur::i. ale równ\ei. iei pozy­
cia. ici sytuaci:\.1 kultura i tym.„ 
dn\rnd ia zaprowadza przemiany 
c;połec1.no-cvwil izacYinE'. Ginięcie 
k11lturv tradycyjne; zawsze jest ob­
~erwow~me z żalem: że oto odcho­
dzi coś wartnścioweg:o. co chciałob' 
~ie zntrzvmać. ,Jakiś sentvment d~ 
nrz1:"'szłości mw;i istnlcć na dnie za­
il1tC're~owań kultura własnego kra­
ju. i wcale sie ~o nie wypieram„ 

- 01iękuję Pnul Profe or za ror.mowę. 
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• = właszczeń przy Urzędzie We tuon ~ O'"'= jewódzkim w Łomży. Ta, •<>dnie I 

l'ł U 1f• i artykulami 4B i 47 I 1 kc., odpowie­
: działa, że budynek murowMiT Iła-

---------------- : nowi część skła.dow' gruntu; l aie -J § • rnoże być odrębnym przedmiotem 
este mv mieszkańcami Ku.pisk : własności N.ie l'VY7bawia to "ednak 

Star11ch i prosim11 redakcję o za- 5 y~- ' 
skarżącej prawa do jego rozebranira. 

interesowanie $ię sprawą telefon.i- S Możliwość możliwością, a tycie tJ'­
zacji naszej wsi. Wszyscy uważamy : · 

• • a Cl.em. 
saę za pokrzywdzonych przez Wo1e- : . 
wódzki Urzq.d Telekomunikacji, któ- =· W

6 
ilhpcu 1977 r. Hanna Tracz 

f'1J - według nas - postąpił n.ie- 5 zwr c. ~ się do Uszyńskich, ieby _ 

uczciwie, bo przy -rozdzielaniu. tete- 5 opu~cili mieszkanie. Nie :a.rea&o­

fonów nie uwzględnił uchwaly pod- : wah„ 
jętej przez mieśzkańców wsi na ze- 5 - Nie pozost<lło mi nic innego -

braniu wiejskim wiosną 1984 roku. 5 wyjaśnia - jak wnieść pozew do 

Akcję telefonizacji rozpocząl miesz- : sądu. Uszyńscy uznali wówczas po­

kanie(\ Kupisk obywatel Jan Cwali- S wództwo o eksmisję i rozbiórkę do­

na wraz z przedstawicielką Gmin- : mu, ale równo-cze$nie poprosild o 
nego Związku Rolników, pam.q SLi- S odroczenie nakazu opróżnienia 

wowską. Na pierwszym zebraniu : mieszkania na trzy lata, do czasu, 
sporzqdzono listę chętnych do posia- S kiedy pobudują sobie własny dom. 
dania telefonu. Później zaintereso- 5 Taki też ostatecznie .za.padł wy.roki 

wani organizowali czyny spoteczne, : W styczniu następnego roku wruos­
by przyspieszyć zainstalowanie cen- E łam do Sądu pozew przeciw Uszyń­
tra.Li. N a początku nie mieliśmy od- : skim, oraz mieszkającym z nimi .L­

powiedniego pomieszczenia, w któ- E córce Zofii i zięciowi Józefowi Ty­

rym by się mogła znajdować centra- : mińskim, o odszkodoi,vanie za dal­

Wi. · ALe na zebraniu doszliśmy do : sze, bezpłatne korzystanie z budyn­

porozumienia z Ochotniczą Strażą E ku i czerpanie z niego korzyści 

Pożarną, która przy naszej pomocy : przez wynajmowanie pomieszczeń. 

wykończyta swojq remizę i udostęp- 5 Na pierwszej sprawie Uszyński ze­
niła nam pomieszczenie, gdzie do- S znał, że zajmuje w domu tylko ku­

tychczas skladowala swój sprzęt. -: cłmię: córka z zięciem wyprowa­

Tak więc do końca 1984 roku cen- S dzili się wiosną 78 roku, a żona nie 

trala była zainstalowana. : m i€szka w nim już od dwóch la·t. 

Nasi or ganizatorzy byLi w stalym : Jednak Urząd Gminy w Klukowie 

kontak~ie z dyrektorem WUT-u i : wydał zaświadczenie, że w domu 

na bie:::ąco informowali zaintereso- : zameldowana jest cała rodz.ina i 

wanych o postępach p r ac zwiqza- S brak jest adnotacji nawet o cża­

nych z budową lmii. N a jednym z 5 sowym wymeldowaniu. Kiedy nie 
zebrań :Ian Cwalina oglosit, że w E pomogło jedno kłamstwo, oskarżył 

rozmowie z dyrektorem WUT-u u- • mnie o oszustwo, a Sąd o błędne 

!talono, iż o podziale numerów bę- E 
dzie decydowała wieś, a przedsta- E 
wiciel WUT-u . będzie tylko • pełnil E 
nadzór. Przy rozdziai-e m i al być : 
brany pod uwagę aktywny udzial : 
w pracach spolecznych na rzecz te- : 
Lefonizacji i czas zlożenia wnio- S 
sku. : 

W dniu 7 tistopada bieżącego ro- E 
ku okazalo się, że WUT powalał ko- : 
misję, w skład której weszli ob . S 
Czesław Jackowski i ob. Henryk 5 
Staniszewski (obaj nie byli zainte- : 

. -
resowani sprawą teiefonów) i roz- : 
dziel~l numery według wiasnego u- 5 
znania. Przy t y m rozdziale zostało : 
pominiętych kilka osób, które znaj- 5 
dowaly się na liście spor:ądzonej : 
na zebraniu wiejskim. Uważamy, że S 
WUT postąpil nieuczciwie, bo na- S 
wet nie zawiadomił nas o terminie : 
tego ważnego posiedzenia. W zwiq- E 
zku z tym pros~my o pomoc bo : 
zwątpiliśmy już w istnienie :<;pra- E 
wiedliwości. : --
MIESZKAŃCY wsi Kupiski Stare E 

(dziesięć czytelnych podpisów) 5 
. -Od redakcji: Oczekujemy od Wo- : 

jewódzkiego Urzędu Telekomunika- S 
cji w Łomży szybkiego wyjaśnienia : 
sprawy, o której piszą rozżaleni czy- E 
telnicy z Kupisk Starych. E „ ---

Dnia 21 września około godziny E 
20.00, kiedy jechałem samochodem : 
„Syrena" ulicą Świerczewskiego w E 
Łomży, zostalem zatrzymany przez : 
patrol MO. Milicjant stwierdził brak : 
prawego śiviatla mijania. Rzeczywi- S' 
ście nie było, chyba przepaLila się : 
żarówka. N a polecenie milicjanta E 
„r6b pan światio", wyjqlem zapaso- : 
wą żarówkę i wmontowałem jq w E 
miejsce przepaionej. Jednak żarów- E postępowanie w sprawie o oprozn1e­

ka 11atychmiast nie zaświeciła. Wo- : nie lokalu. Nagle „przypomniało" 

bee n.atarczywofri funkcjonariusza S im S•ię, że dom stanowi ich włas­

MO zgodziłem się na wypisanie man- : ność. 
datu kredytowego (500 zł), który : - Bo też sprawa wcale nie wy-

podpisałem. Kiedy samochód był do- : gląda tak, jak mówi T raczowa 

kładnie sprawdzany przez funkcjo- : twierdz.i Czesław U.:zyński. - Jak 

naTzusza, ja raz jeszcze wmontowa- : ja tu przyszedł do niej w sześćdzie­
lem żarówkę i wtedy _ ku moje- : siątym roku go~pJdarkę kupować, 

mu zadowoleniu _ ona zapaliła się. ; zima była, śn.eg leżał na pół me­

Teraz miałem pełnosprawny pojazd, : tra. Wszystko przykryte. nie u­

więc zwróci lem się z prośbą do ! świadczysz, co całe. · a ro dz:urawe. 

kontrolujqcego milicjanta 0 anulo- : Ile przepłaciłem, pokazało się dopie­

wanie mandatu karnego. Ale mili- :: ro na wiosnę: że gosp :>darstwo w 

c1ant kategorycznie odmówił: „Co E długa.eh tonie. też mi nie powie­

pan, dziecinny, przecież pan podpi- : dz:ała. Najgorzej z domem wyszło. 

sal ten mandat". S Dacp dziurawy, że gwiazdy z poko-

Proszę 0 wyjaśnienie, czy 6w : ju w nocy oglądać można, w ścia­
mandat mógł być. anulowany, czy : nach. grzyb, zimno. Dawali my za te 

mu?zę się z nim pogodzić. : ruine 40 tysięcy, , ona chciała 100, a 

Mandat nr 555536 wpłaciłem na E jak nie, to będz:e rozbierać. Na ko­

konto Urzędu Wojewódzkiego w ;, niec przyst a li my, żeby kaucję j · 
Łom~y. .: dać, 100 tysięcy; jak ona dom będzie 

JÓZEF RADULSKI E :ozb:erać, . Pieniąd.ze. nam z~ró.ci, a 
Łomża : Jak my s1ę wyniesiemy, pieniądze 

~ zostaną u niej. Potem p odpisali my 
(nr 'Ye;. pojazdu LOM 6062) ~ umowę, że kupujemy grunta z bu-

Od redakcji: prosimy o zajęcie ; dynkami za 625 ty.sięcy, a ona za­

stanowiska Wojewódzki Urząd " płaei 110 OOO Bronisławie Moczyd­

Spraw Wewnętrznych w Łomży. : łowsikiej , za jej udział - . 1/8 - w 

luk, 
tyle 

co olśnień 

szyński przypomniał sobie nagle, że 
naprawdę podpisywał tylko umowę 
kupna domu, któria jednak została 

zniszczona. W jej m iejsc.e Hanna 
Tracz podstawiła rzekomą umowę 

dzforżawy. ·wtedy, w 1979 r„ zarzut 
ten nie zainteresował jeszcze Są-du, 
więc na kolejnej rozprawie pełno­

m0cnik Czesława Uszyńskiego wy­
~tąpił z wnioskiem o uwzg1ędnien !c 

faktu, iż pozwal!li kupili dom będą­
cy w ruinie i przez kilkanaście lat 
mieszkania w nim dokonali wielu 
kosztownych remootów. Mimo iż 

Sąd zdecydował się powołać biegłe­

go, by dokonał szczegółowych oglę­
dzin budynku, do wznowienia po­
stępowania o opróżnienie lokalu nie 
doszło. 

Drugi akt tej sądowej epopei roz­
począł się w sierpniu 1980 roku 
wraz z wnioskiem Uszyńskich o re­
wizję n-a.·dzwyczajną. ProkuratW' ge­
neralny uznał wyrok Sądu Rejono_ 
wego w Zambrowie z 12 lipca 1978 
roku z.a błędny i wystąpi} do Sądu 
Najwyższego o jego uchylenie. W 
uzasadnieniu pisał m . .in.: „Skoro 
właściwe w tvm zakresie organy 

• administTacji państwowe; Tozstrzyg_ 

.. -
·toe;, cmJ eo do nieruchomości, ani 
eo do jej części sktad-Owej. Wobec 
Mlmoistnegó posiadani.a nierucho­
mości przez pozwanych przez okres 
ponad 10 lat tvygasly bowiem 
1Dszeik.ie zastrzeżenia umowne I ... ]. 
Uznanie p~zez Sąd Rejonowy w 
Zambrowie roszczeń powódki, która 
eo Mimniej od 8 stycznia 1960 '" 
nracila jakąkolwiek więź z gospo­
darstwem roinym [„.] i zasądzenie 

pozwanych na wydanie jej budynku 
mieszkalnego w pełni nadajqcego się 
do zamieszkiwani a w celu rozbiór­
ki, mu.si być u.znane za rażąc~ na­
ruszenie interesu Polskiej Rzeczy­
pospolitej L'ILdowej (polegającego na 
$twarzaniu rolnikom warunków d<> 
rozwijania produkcj i rolnej · -
przyp. D.A.vV.), co uzasadnia rozpo­
znanie Tewizji nadzwyczajnej". 

Sąd Najwyższy przychylił się do 
wniosku proh.-uratora genera lnego. 
uznając za konieczne wyjaśnienie 

wątpliwośd dotyczących zawarcia 
umowy między Hanpą Tracz a 
Czesławem Uszyńskim oraz sugeru­
jąc, iż „roszczenia powódki mogłyby 
sprowadzać się ewentualnie tylko do 
żądania równowartości materiałów 

budowlanych, które by można uzy_ 
skać z rozbiórki budynku". 

Kolejne rozprawy w Sądzie Re­
jonowym w Zambrowie zdomino­
wała więc na długo kwestia stanu 
budynku. świadkowie mówili krań­
cowo różne rzeczy: od twierdzeń, 

iż dom to nie jest dom, a prawdzi­
wa willa, ale wskutek braku tros­
ki ze strony Uszyńskich mocno o­
statnio podupadł,- po apologię sta­
rań nowego właściciela, który kom_ 
pletną ruinę doprowadził do stanu 
używalności. 

w:ęcej zdecydowania wykazał 

sam Czesław Uszyński, który pono­
wił swoje wcześniejsze oskarżenie 

o sporządzenie przez Haninę Tracz 
fałszywej, prywatnej umowy dzier­
ż.a.wy w miejsce zniszczonej umowy 
sprzedaży dom u. Tym razem nie o­
graniczył się jednak do postawie­
nia zarzutu, lecz zażądał wszczęcia 
przeciw Hannie Tracz postępowanła 
karnego o pockobienie jego podpisu, 
a więc o czyn zagrożony karą do 
5 lat pozbawienia wolności, której 
się też, awansem, domagał. Badania 
grafologiczne wykazały jednak nie­
zbicie, że wszystkie podpisy złożo­

ne pod umową dzierżawy, zarówno 
świadków, jak i Czesława Uszyńskie-

go. są autentyczne. 

D o chwili obecnej sprawa cią­
gle jeszce nie ma swojego 

„ epilogu. Przez blisko siedem 
lat od momentu wniesienia pierw­
szego pozwu do sądu odbyło się JUZ 

kilkadziesiąt rozpraw. Wyrok w ~­
statniej zdecydowanie satysfakcjo­
nuje Czesława Uszyi1skiego. Hannie 
Teraz udało się „wywalczyć" za­
ledwie zwrot wartości materiałów 

z rozbiórki domu po odliczeniu 
kosztów' tej że. Istnieje duże praw­
dopodobieństwo, że koszty przerosną 
zyski. Zwłaszcza że Czesław Usżyń­

ski domaga się od Hanny Tracz 
zwrotu 100 tys ięcy złotych, k.tóre, 
jak twierdził i twierdzi nadal, za­
płacił jej w 1960 r. jako kaucję za 
'dom. Suma musi zostać zrewalory­
zowana, skromnie więc licząc, za­
miast spodziewanego ponad miliona 
do kieszeni, będzie musiała jeszcze 
dopłacić Czesławowi Uszyńskiemu 
blisko 500 tysięcy. · 

- Nikt tu we wsi o mnie dobre­
go słowa nie powie - w słowJlCh 
Uszyńskiego wyczuwa się wyraźną 

determinację. - Cały czas ja tu 
obcy. i obcy. I o co to tak? O tę 

ziemię po T :·aczowej. J ak mnie tu 
nie było, paśli sąsiady na jej grun­
tach krowy i konie. Kupił ja -
skoficzyła się ta da:rmowizna. Więc 

jak Traczowa Ś\viadków chciała 
' stawaU_przeciw m..'1ie ni<>prawdę po-

twierdzając. Toć jej kolegi i zna­
jomki dawne. I teraz też <:ię krzy_ 
wią, bo nie po ich myśli, żem wy­
griał. 

Trzy zagrody od Uszyńskiego 

mieszka jeden ze świadków, którzy 
w sześćdziesiątym roku swoimi pod­
pisami potwierdzali prawdziwość u­
mowy: ..;__ Niczego nie będę mówił 
- urywa ka·tegorycznie jeszcze nie 
rozpoczętą rozmowę. - Powiedzia­
łem, co wiedziałem, przed Sądem 

tylko same kłopoty z „tego. 

DANUTA I ALEKSANDER 
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Produkcja rośnie 

Kierownik zambrowskiego .TeL 
komu", Krzysztof Misztal: - Od 
1979 roku notujem7 stai,. wzrost 
produkcji. W cenach por6wnyWal­
nych jej wartość jut się podwoiła. 
Roczne przyrosty przekraczają 20 
proc. W tym roku zapo·w.i.ada się 
wzrost o 24 proc. Zwiększające się 
zadania wykonujemy z pc>wodze­
niem, mimo znacznej odległości od 
siedziby przedsiębiorstwa (Warsm­
wa). Wąskim gardłem jest zaopa­
trzenie w µiateriały - na miejscu 
nie. mamy służb zaopatrzeniowych 
i m-agazynów. Wystarczy, że ktoś 
w Wairszawie przegapi jakiś dro­
biazg, już u nas się wali Realizu.­
jemy krótkie serie, jeśli chodzi o 
podzespoły - ich liczba nie prze­
k·racza z reguły kilku tysięcy, zaś 

A ' · urząozeń gotowych - 200-300 sztuk. 
Praca u n as wymaga pewnej gięt­
kośc~ nie pozwala popaść w ruty­
nę. 

Wzrasta również wydajność 

W br. przyrost zatrudnienia w 
całym przedsiębiorstwie nie przekro­
czy 5 proc. Podobnie było w latach 
ubiegłych. Znaczne zwiększenie pro­
dulkcjj, osiągnięto dzięki rosnącej 
wydajn.ośc·i pracy. 

Krzysztof . Misztal: - Wobec kło­
potów z rozpoczęciem budowy no­
wych pomieszczel1. produkcyjnych 
wzrost wydajności jest podsta.wo­
wym warunkiem realizaeji ciągle 
zwiększanych zadań. Osiągamy go 
stosując motywację placową. 

Zambrowski „Telkom" był pierw­
szym zakładem w województwie, 
który najpierw eksperymentalnie, a 
od roku 1984 już w oparciu o usta­
wę, wprowadził motywacyjny sy _ 
stem płac. Głównym czynnikiem, 
mobilizującym załogę do zwiększe­
nia wydajności pracy, jest w nim 
premia miesięczna. 

Niejasności 

Od pewnego czasu pr emia -ta 
podlega dziwnym metamorfozom. 
Jej przemiany pracownicy „Telko­
mu" obserwują z niepokojem co 
miesiąc. Na spotkanie ze mną przy_ 
nieśli kilka pasków wypiat. Wy­
łuszczają n:;>i wątpliwości. Po p ierw­
sze: żaden z nich nie w ie, ile w da­
nym miesiącu mu zapłacą za każdą 
tzw. normogodzinę, przekraczającą 
liczbę tych, które się liczą do 
dniówki. N a dniówkę składa się o­
siem normogodzin, za każdą płacą 
według stawek osobistego zaszere­
gowania. To jest jasne: . np. 160 go­
dzin po 52 złote daje 8320. Kłopot 
zaczyna się zaraz na początku pa­
ska, gdzje są wyszczególnione nor­
mogodziny ' ponadplanowe - pod­
stawa do wypłaty premii. Załóżmy, 
że w ciągu 160 godzin wypracowa­
łeś 214 normogodzin, czyli 54 po­
nad plan. Jaka będzie premia? Nie 
wiadomo! Czasem jest to 4200 zło­
tych, czasem 5500. Czasem - nic. 
Kto inny wypra~ował w tym sa­
mym czasie 232 normogodziny. J est 
zdecydowanie lepszy .Ile dostał pre­
mii? 4300! Za wykonanie większe] 
produkcji, którą obliczono na 28 
normogodzin, otrzymał t ylko 1 OO zło­
tych więcej. 

- W styczniu była taka sytuacja 
- przyporni.na sobie młody czło-
wiek - że kilku kolegów wypraco­
wało po st<r- normogodzin więcej. I 
w ie pani, ile za t o dost ali? Po pół­
toTa tysiąca! . 

Wiec chcą wied.L;.ieć, ile im wła­
ściwie placą za jcd1nostkę zwiększo_ 
nej wydajności. Niech to będzie 
czarno na białym: tyle i tyle ko­
sztuje większy od przewidzianego w 
normach wysiłek. Vltedy to dopiero 
będzie motywacja! 

- Pani sobie wyobra·ża, jaka by 
wtedy schodziła· produkcja! Gdybym 
wiedział. ile dostanę, nie poszedłbym 
nawet na śniadanie czy na papiero­
sa, tylko bym pilinował roboty! 

Druga niejasność: jak im właśei­
wie p){\cą za godziny nadliczbowe? 
W tej sprawie mają pewne podej­
rzenie. Praca w godzinach nadlicz­
bowych opłacana jest według od­
rębnego regulaminu. Mó.wi on, że 
za p ierwsze dwie nadgodziny w da­
nym dniu przy ługuje zwyżka o 50 
proc. stawki osobistego zaszerego­
wania, za dwie następne 100 
proc. Zakład poszedł im na rękę i 
płaci tak, jak za pracę w wolne 
soboty : po.dwójna stawka plus 50 
złotych za każdą godzinę. Przy 
stawce 52 złote za godzinę po prze­
pracowaniu w miesiącu 22 godzin 
nadliczbowych na pasku wypłaty w 
rubryce .~nadliczbowe", powinna fi-

Zambrowski Zakład Z8miejscow7 Pa6stwow1dl Zakładów Te­
letransmisyjnych .Telkom„ dobrze sobie radzi • reforJ.WI ....... 
taka opinia panuje w województwie. Dziennikarq do wizył7 
skłonił list przysłan7 do redakcji. Przedstawiam7 efekty jej 
.penetracji. Pozostałe (lub mogące si' zrodzić) Jdejasnośd rozwi­
kłają - mamy nadzieję - listy, na które oczekujemy. 

gurowa~ kwota 3388 złotych. Tym­
czasem wpisane }est 990. a reszta 
l'O'Lbita na dwie inne rubryki: ,.pre­
mia" i .dniówka". G<i„ doda sit: 
wszystko razem. wyjdzie może na­
wet trochę więcej nii 3388, ale ko.. 
rzyść to pozorna. Po głębszej ana­
lizie nietrudno dojść do wniosku, 
że two j e godziny nadliczbowe 
zostały opłacooe pieniędzmi uszczk­
niętymi z two j ej premii.. 

Rozterki 

Niejasności jest więcej. Na przy­
kład fundusz mistrza. Na oddziale, 
reprezentowanym przez moich roz­
mówców, od czterech lat nikt nie 
otrzymał z tego funduszu żadnej 
nagrody, zaś nagabywany mistrz dał 
do zirozumienia, że pieniądze te 
„idą" również w godz.iny nia,dlicz­
bowe. 

Jak długo można zwiększać 
produkcję przy stabilnej załodze, 
bez widocznych ulepszeń na stano­
wiskach pracy? - zastanawia się 
jeden z rozmówców. - Wydajność 
pojedynĆzego robotnika też ma swo_ 
je granice. Zwłaszcza w naszych 
waruinkach. Kierownictwo musi 
nadganiać produkcję w godzinach 
nadliczbowych. Zwłaszcza że zdarza 
się. iż czasem tygodniami nie ma­
my co rohić w godzinach pracy, bo 
nawala zaopatrzenie. Potem wszy­
stko się spiętrza i każą nam brać . 
nadliczbówki albo przychodzić w 
wolne soboty. 

Po łapach 

Młody pracownik: - To są tylko 
nasze podejrzenia. Powinna to zba­
dać Inspekcja Robotnicz.o-Chłopska. 

Jego kolega: - To · nie są podej. 
rzenia, to pewrnel Taki przykład. 
W ubiegłym roku mistrz powtarzał: 
,,Pieniądze leżą na ziemi, tri.eba tyl­
ko umieć je podnieść". Jeden w to 
uwierzył. za.leżało mu, żeby zarobić. 
Zasuwał przez miesiąc biegiem wo_ 
kół agregatu, pot z niego spływał. 
Wypracował 300 normogodzin wię­
cej. Zgodnie z zasadami podziału, 
powinien otrzymać za to 18 tysięcy 

•. 

premii. Myśli pani, !e mu taki za­
płaclh~ Dostał 12 tysięcy. Poszedł 
do mistrza: ..Mówił mi pan, t.e pie­
niądze lebł na %iem.i, a jak chcia­
łem Je podnieść, to pan. mnie po 
łapach, takr A mistrz: .,Niech pan 
nie krzyczy, nie mogłem . da~ panu 
premii dwa razy większej od pła­
cy zasadniczej"'. Powiedział, te in­
nym razem mu wyrówna.. I wyrów­
nał: w następnym miesiącu nam od­
jął z _premii kwartalnej, a jemu dał. 
Całą brygadę okradli, żeb7 jemu 
dołożyć. 

Teraz już na wet nie mogliby ob­
lkzyć, ile im za taką robotę by się 
należało. Pogubili się w zasadach. 
Wiedzą natomiast, że jak przyj­

dą do pracy załóżmy o 14.00 
na drugą zmianę, to przez dwie go­
dziny muszą biegać po zakładzie i 
organizować sobie robotę. Czy za te 
im płacą? Albo nie mają co robić. 
bo nawalił kooperant lub zaopatrze­
nie. Albo przyjdzie brygadzista i 
powie: ·„Rzuć to, rób co innego, bo 
samochód czeka". Więc rzucają i 
robią. Zrobią. postawią w kącie i 
stoi dwa tygodnie. W październiku 
znowuż wiele krwi napsuła decyzja 
jednego z kierowników: że mają 
pracować w wolne soboty. choć w 
ciągu tygodnia mieli luzy. Inna .de­
cyzja kierownictwa: pracownicy ad­
ministracji i obsługi mogą sobie do­
robić po godzinach przy lutowaniu 
płytek. Kierownictwo twierdzi, że 
praca ta odbywa się Po godzinach. 
Owszem. ale w czasie godzin pra­
cy zainteresowanych również. Pra­
cownicy administracji rozkładali pa­
lety na biurkach, obok papierów, i 
lutowali od siódmej do piętnastej. 
Pani w stołówce lutowała -obok 
mleka. Pracownica kiosku również 
- w przerwach sprzedając to i owo. 
Oni nfo nie mają przeciwko takim 
oraktykom. a le niech to będi;ie u­
czciwie, PO godzinach. No i boli ich 
jeszcze sprawa premii kwartalnych. 
Przecież to oni, robotnicy. pracują 
na wszystkich, którzy są zatrudnie­
ni w tym zakładzie. I co? Przycho­
dzi premia ky;artalna, z zysku, oni 
dostają po 4 tysiące, a ci z góry 
- po 15. Czy to jest sprawiedliwe~ 

Inne spojrzenie 

Krznzłof Mlsztal Jest zadowolo­
ny z dotychczasowego funkcjonowa­
nia systemu motywacyjnego: wydaJ­
no~ stale ro~nle; przeciętna · płaca 
w Warszawie wynosi 25 tysięc,-. a 
a nich w Zambrowie - n tysięcy. 
A przedsiębiorstwo ani razu nje pła­
ciło kary (tak J>OWszechni.e trakto­
wany Jest FAZ) za nieuzasadnion7 
wzrost płac. Ludzie są zadowolenl 
Gdyby tak nie było. to przeciet: by 
orzyszlt t powiedzieli. · Przewodniczą­
ca związku zawodowego potwier­
dza: dotychczas ani jeden człowiek 
nie sygnalizował jej niezadowolenia 
& funkcjonowania systemu motywa­
cyjnego. 

Przedstawiam argumenty swoich 
rozmówców. Krzysztof Misztal wy­
jaśnJa.: - W tym rozumowaniu jest 
zasadniczy błąd. który wcale nie 
wynika z niezrozumienia przez tych, 
którzy się skarż~' zasad premiowa­
nia. Oni je rozumieją. tylko wygod­
niej im przyjąć inny punkt widze­
nia. 
Przedsiębiorstwo - według Krzy­

sztofa Misztala - nie jest zaintere­
sowane motywacją indywidualną. 
Liczy się praca zespołowa. Przed­
siębiorstwo, jako całość, rozliczane 
jest bowiem z wykonania zadań 
rzeczowych. Fundusz premiowy 
przydzielany jest dla każdej komór­
ki produkcyjnej (brygady, gniazda 
produkcyjne, oddziały). Jego wiel­
kość (maksymalna może sięgać 45 
proc. kwoty przeznaczonej na płace 
zasadnicze w danej komórce) uza­
leżniona jest od całości wykona­
nych zadań - przez wszystkich za­
trudnionych tam pracowników. Mo­
gą więc zdarzyć się sytuacje, że 
pracownicy indywidualnie (również 
brygady) choć osiągają wysoką wy­
dajność, gdy reszta grupy pracuje 
źle. premii nie dostają (nie dostaje 
jej n ikt. bo nie zrealizowano za­
dań). 

- Jaką zatem motywację ma po­
jedynczy pracownik do zwiększania 
własnej wydajności? 

- Pi:zede wszystkim stawiamy na 
motywację zespołową. Z indywidua­
lizmem już dawno skończyliśmy. 
Wie pani. co by się działo, gdyby 
wysokość premii motywacyjnej w 
prosty sposób zależała od ilości wy­
pracowanych ponad plan przez indy­
widualnego pracownika normogo­
dzin? Ci z większą siłą przebicia, 

· p0 prostu lepsi. podbieraliby naj­
bardziej korzystne dla siebie zada­
nia. A tak każdy musi dbać, żeby 

I 

nie tylko on, ale i cała jego ko-
mórka produkcyjna wykonała zada­
nia 

- Zasada zbiorowej odpowiedzial­
ności? Jaki wpływ ma indywidualny 
pracownik, skoro już posługujemy 
się tym określeniem, na niedostatki 
organizacji pracy, rwącą się koope­
rację, braki w zaopatrzeniu? Jaki 
ma wpływ na swoich kolegów, któ­
rzy są gorsi, nie chce im się, lub 
mają dwie lewe ręce? 

- Jego wpływ to robić to, co do 
niego należy. Z zadań pojedyńczych 
składa się wykonanie zadania przez 
brygadę. gniazdo produkcyjne, od­
dział, przedsiębiorstwo. 

Otoczka 

Rozmowy. które przeprowadziłam 
z grupą pracowników „Telkomu". 
odbywały się na ich prośbę w głę­
bokiej konspiracji. Mimo zapewnień 
Krzysztofa Misztala, sekretarza POP 
i przewodniczącej związku zawodo-
wego, o jawności życia w przed­
siębiorstwie i swobodzie dyskusji. 
jest coś w atmosferze tego zakładu, 
co uzasadnia takie ich zachowanie. 

- Związek zawodowy? Gdybyśmy 
przedstawili nasze wątpliwości prze­
wodniczącej, skończyłoby się tak: 
nie byłoby waż:ąe, co nas boli. tylko 
kto się za tym kryje. 
Bożena Zaręba, przewodnicząca 

związku zawodowego, zarejestrowa­
nego jako jeden z pierwszych w woje­
wództwie; w momencie rejestracji 
grupa inicjatywna liczyła 40 -osób, _ 
teraz liczba członków wynosi 67 
(na 500 osób załogi): - Bronimy 
każdego, kto się do nas zwróci. W 
sprawie premii si~ nie zwracali, no 
bo Po co? Przecież to jest niesłusz­
ne. Ale komuś zależy, żeby ludzie 
nie wstępowali do związku. Ktoś tu 
robi wrogą robotę. 

- Kto? 
- Nie wiem. 
Krzysztof Misztal: - Jakim pra­

wem grupa ośmiu osób występuje 
w imieniu załogi? I dlaczego się u­
krywa? Odpowiem pani: oni boją 
się moralnego osądu reszty załogi. 

MARIA KACZYŃSKA 
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Już tylko siedem koni posiada jeździecki klub w Kisielnicy. Udany, ebol! odbyty 
w tydzień po Hubercie, bieg za lisem miał, mil,'.dzy innymi, na celu zasyg­
nalizowanie trudności, z jakimi boryka się ostatnio - prowadzony przez garstkę 
zapaleńców - klub. Prezes Zdzis!aw Sa\.\'iCki pilnie i od .zaraz p otrzebu je sponso· 
rów. ponieważ z dota cji federacji ,.Start" - patrona klubu - nie wystarcza pie· 

·niędzy ani na opłacenie c.iynszu, aui na O\\ ie dla koni 1 opiekę nad nimi. Póki 
co jeźdźcy Jedynej w województwie stadniny koui pełnE'j i półkrwi z powodzeniem 
ujeżdżają wierzch o" ce - licząc na to, że w której:; gonitwie lis będzie nadziany 
grubszą gotó\\ ką. 

Tekst i zdjęcia GABORA LURlNCZEGO 

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

Wszystko jest móżliwe: przecież to 
nawet może być zboczeniec . . 

K-IEDY WALDEK WCHODZI 
. na osiedlowe podwórko. od 

razu widać, że to jest ktoś. 
Z okien wychylają się dzieciaki , 
wołają do niego: - Zaczekaj. za­
raz zejdę! - Tym, które od rana 
siiedzą na dworze, przyjście Wald­
ka zawsze \V.ydaje się trochę spóź-· 
nione, przygadują mu: - Chyba 
dziś strajkowałeś? - Dziewczynki, 
trochę onieśmielone obecnością ma­
tek. machają mu _ręką z daleka, a 
dzieci biegające samopas natych­
miast przypadają do niego, (małe 
łapią go za _ nogawki, starsze za 
ręce), dobierają się do jego czar­
nego worka, ciekawe. co tym ra­
zem tam znajdą. - Mam kapsle -
oświadcza z dumą Waldek i wycią­
ga zakrętki oo mazowszance - Iii 
tam, takie kapsle - dziesięciola­
tek nie kryje swego zawÓdu. 
Najlepsze są po piwie. popatrz -
pokazuje swój. pogięty iuż. kapsel, 
ale jeszcze szczelnie wypełniony 
stearyną. 

Waldek nie pije nawet piwa. 
Wina czy wódki - tym bardziej. 
- Boję się - mówi -:- że jakbym 
tylko spróbował. mó_głbym skończyć 
w rynsztoku. 

W jego rodzinie pił ojciec i piła 
matka. - Oni z sobą konkurO\\:ali 
w pici"u. To było zresztą jedyne. 
co zgodnie robili razem po rozwo­
dz:e 

Waldek hyl jeszcze w pierwszej 
klasie. Wrócił właśnie z dwójką 
starszego rodzeilstwa z prewento­
rium przeciwgruźliczego. gdy oka­
zało się, że rodzice się rozwiedli. 
Ale rozwód niczego nie zmienił; 
nadal mieszkali wszyscy razem. 
Ma tk a przep~dała na całe dnie, 
potem przy\vlekala się do domu, 
waliła się spać, często na podłodze 

albo w szafie. gdy nie zdążyła do­
czoJgać się do łóżka. Dzieci wycho­
wywali sąsiedzi. szkoła załatwiała 
dożywianie. Czasami któregoś z 
nich brała do siebie habka z po­
czucia obowiązku, bo dzieci syno­
wej Ca bo to wiadomo. kto fak­
tycznie jest ich ojcem?) to nie to 
samo. co córki 

Waldek dlatego nie pije a ni kro­
p! i. Kapsle skombinuje od kole­
gów z hotelu robotniczego, nie bę­
dzie z tym problemu. Teraz poczy_ 
ta coś dzieciakom zciVi.1.s1e chelnie 
słuchaj a. 
Zdobył ,,Lassie, wróć". „Brombę 

i innych''. a .. Małe~o księcia" ma 
już chyba na wła<::ność. skoro . za­
płacił karę za niby-zgubienie tej 
ksiażki. Zapisał się do kilku wypo­
życzalni naraz: nie żeby „gubić" 
szczególnie ulubione lektury, a le 
żebv stale mieć kilka ksiażek dla 
dzieci. No i nie rozstawać sie nigdy 
z Korczakiem, którego .. K iedy znów 
będę mały" jest dla Waldka jak 
„Bi~lia", jak źródło mądrości i po­
ciechy. Więc kiedy w jednej wy­
pożyczalni po kilku monitach trze­
ba nareszcie Korczaka zwrócić. 
Waldek w innych szuka tei książ­
ki i dopiero gdy znajdzie: tamta 
zwraca W ten sposób nie rozstaje 
się z KÓrczakiem nigdy. Ani z „Sa­
mo1 noć;"ia dzieckci" Ło'1atkowej. 

Z -\ł_,OZYŁ WŁASNY DZIEN­
NIK pedagogkzny, do . które­
go wpisal złote myśli Stare­

go Doktora; zajęło to od ra:zu kil­
kanaście stron. Na dobrą sprawę 
mógłby przepisać całą książkę . Za-
pisuje też uwagi o swoich dzie­
ciach z podwórka. a właściwie już 
z dwóch podwórek. bo po napra-
wieniu im huśtawek stał sie zna­
nv n;-i calvm os;ed1 t. W;:łdomo -
Waldek to · byl taki faculek, którem u 

ie t--eba mów1c .. oan" i którv co­
dzie.n.me przychodzi, bawi sie z 
dzieciakami. w co tylko zechcą. 
czyta im ksiażki i w ogóle ma dh 
n i„r mnóstwo czasu. 

\V siwoim c:tziPnniku pP>da.gocricz­
n ym. z-:irn po cvtrtach z Korcza­
ka, 'Naldek naoisał: „\Vięc mam 
trzydziefrioro dzi 0 c1, kupę WMPÓW i 
ludzi cnlkzem obojętn11ch (ci sq 
najgorsi)„ mnóstwo planów, jedńą. 
pamą Marię (Łopatkową), wiele za­
pału. Mu,szę być psychologiem, pe­
dagogiem, nade wszystko starszym 
bratem. Mam trzydzieści serc, trzy­
dzidci par rąk, oczu zapctrzonych 
we mnie, mam tak wiele". 

Na początku nie wiedział, jakie 
książki czytat dzieci.om, co je zia­
mteresuje. Poszedł więc do wypo­
ty-cza lni książek dziecięcych, p.rz-e­
siedział tam całe popołudnie, aż do 
zamkn.ięcia, słuchał, o co pyta.ją, 
f)Tze2lądał egzemplgrze. patirią.c. 

które są najbardziej zaczytane, wy­
pytywał o wszysitko b i.bli'.:>tekarkę, 
na.wet się z nią zaprzyjaźnił. „Ty · 
jesteś jak Judym, chociaż czasy 
niby inne" - powiedziała mu kie­
dyś. Ale Waldkowi to się nie po­
dobał-o; nie chce być żadnym Judy­
mem ani „takim, co uda.je Korcza­
ka", bo i tak ktoś o nim powie. 
dział. On ma swój s.posób na życie: 
chce być Wademarem Rakiem. 
Chooiaż niezupełnie, bo chciałby 
się i.naczeJ nazywać. Pyta mnie, 
jakie mógłby przybrać nazwisk-0. 
Zastanawiam się : Rakowski - już 
zajęte, Raczyńs•k i pasował-oby 
do jego książkowych zaintereoowań, 
ale to htstoryczne, wię-c też nie ze­
zwolą. Może Raczek, Raczkowski„. 
Waldek prz-er)'\va mi z.niecierp1i­
wiony: dlaczego krążę ciągle w.Qkół 
„raka"? On chce się nazywać cał­
kiem inaczej, żeby nic mu nie 
przypomina.Jo przeszłości ainrl. ojca. 

Miał kiedyś szansę zmienić n~ 
LW isk o i rodzinę. Z domu dzjooka 
zabierało go na święta pewne mał­
żeństwo; bardzo mili ludzie, chcie­
li go adoptować. Nie€tety. rodzice 
Waldka mieli tylko ograniczoną 
władzę rodzicielską, więc on nie 
nadawał s1ię oo adopcji. 
Pamięta doskonale dzień, miesiąc, 

rok, a nawet godzinę, w której 
ojciec przywiózł jego i brata do 
domu dziecka we Wschowie. Miał 
dziesięć lat, brat - o rok więcej. 
I pamięta też smak zupy pomido­
dowej, jaką zaraz po przyjeździe 
dostali, mimo że pora obiadowa 
dawno już minf!la. Byli strasznie 
głodni, bo ojciec zapomniał kupić 
czegoś do jedzenia na drogę, więc 
zupa wydala im się wspaniała, kró­
lewska. 

Raz ojciec ich odwiedził. Jechał 
na drugi koniec Polski do jakiejś 
nowej pracy, o której wyczytał w 
ogłoszeniu z gazety. Przejeżdżał 
przez Wschow~. przypomniał sobie, 
że tµ ma synów, wysiadł. Zresztą 
do pracy mu się specjalnie nie spie­
szyło. Był kompletnie pijany .. Kie­
dy .wizyta się skończyła„. kucharka 
- i to ta ulubiona, która o każdej 
porze dawała chleb, nie przypomi­
nając o regulaminowych godzinach 
posiłków - powiedziała: „ Wiesz, 
Waldek, jak ja bym miała- takiego 
oica, tobym się chyba spaliła ze 
wstydu". Wtedy Waldek - ~apragnął, 
żeby ojciec już go więcej nigdy 
nie odwiedzał. .Jego życzenie si~ 
c;pełniło 

A LE LOS ZETKNĄŁ go z ojcem 
jeszcze raz, i to na dłużej. By­
ło to wtedy, gdy Waldek zdecy-

dował się wyjść z „bidula" - jak 
nnzywali dom dziecka: wschowianie 
- i rozpocząć samodzielne życie. 
Miał dosyć miana „bidulowca". na­
trętnych . chociaż podyktowanych 
życzliwością pytań ludzi z miasta i 
kolegów ze sz.lt'.oły: „A macie tam 
eo jeść? Głodni nie cłwdzicie?", a 
nawet paczek otrzymywanych od 
obcych ludzi dwa razy do roku, z 
-okazji świąt. Nigdy z nich nie ko­
rzystał, oddawał młodszym słody­
cze i ciepłe s~arpetki. Nie chciał: 
co mu z tego, że ktoś - na przy­
pomnienie z ambony albo apel ja­
kiejś organizacji - postanowił jed­
norazowo wykazać się dobrym u­
czynkiem? Przecież tak naprawdę 
n ikogo nie obchodził codzienny los 
Waldka, nawet ci ludzie. którzy 
w~nominali o adopcji. nie podjeli 
próby porozumienia się z jego ro­
dzir~mi. 

Miał skończonych osiemnaście lat 
i me skończoną trzecią licealną. 
„Zostań, Waldek , skończ sakołę, 
nikt cię nie wygania" -. tłumaczy­
li wychowawcy, perswadowały nau­
czycielki. Uparł się. Wziął całą na­
leżną mu wyprawkę pościel, 
garnki, talerze. sztućce, miednicę -
i pojechał do Żagania~ do matki, bo 
tam hył zameldO\Vany. Wiedział. że 
matka może zaraz przepić jego do­
bytek, -więc przezornie zq>stawił go 
na przerhowanie u siostry, która 
prze.z ten czas zdążyła wyjść za 
mąż. 

- Siostra przez te półtora ro!i:u 
przyz,vyczaiła się do moich rzeczy 
- mówi Waldek trochę pobłażli­
w ie. - Już jej nawet nie przy­
pominam, że to kiedyś było moje. 

Z matką mieszkał tydzień. Przy­
jęła go nawet chetnie. liczyła bo­
wiem "IYa jego zarobki, a le nie wy­
trzymała do pierwszej wypłaty sy­
na, i gdy on parę razy wypchnął 
za drzwi jej stałych gości z butel­
ką, wyrzuciła ~o z domu: ,.Okrada 
mnie1" - wołała. 
Zaciągnął . się do pracy w lesie 

jako robotnik sezonowy. Ale bał 
siE': lasu i samotności w nim. Po-
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edl roz.ładO\vywać wagony na 
~olei. ~opa_rzył się l3m wapne_m. 
pokazuJe_ bh~y na .rękach: -. N1e­
którzr rue wierzą, ze to od wapna 

uprzedza moje podejrzenia. -
~yślą. że może się ciąłem, ale to 
nieprawda. 
pojechał na Sląsk. Dostał pracQ 

11 acetylen<T\vni H uty ~,Ferrum" i 
miejsce w hotelu robotniczym. „Na­
r.1wasz się R ak ? - zdziwili się w 
hotelu. - Mamy tu już jednego 
Raka. To twój ?jciec? No, t? damy 
was razem , do J~d!;ego po~oJu: Prę­
dzej się dogadacie . i\le się rue do-
gadali. 

_ Ojciec nie lubił mnie. bo mu 
rnatkG przypominalem. Choleryk 
był, sadysta, więc ~jak go. dene.r­
wowałem , r:iera~ m 1 przyłozył. Nie 
broniłem . s1~ i:1gd y . l\1)7~lałem so­
bie: „WyzyJ się, człow1e.tu. a po­
tem pomyśl , co zrobileś". 
Uciekał do Pałacu Młodzieży. 

ram, w pra:ow~i tealraln~j, za­
czął poznawac wiersz;;. „L1s_t do 
nieznajomeg? . poety ·woJaczka 
rz.yjął do s1eb1e. 

P _ Broniewski nauczył mnie ry-
mować - . m ówi. - Nie pmviem. 
jak - dodaje, uprzedzając ewen­
tualne prześmiewki. A gdyby 
Sliwonik nie napisał wiersza „Z:1 
co mnie oni chcie1i ukrzyżować". 
ja bym go napisał. bo to są moje 
przeżycia . 
Chciał to powiedzieć autoro\\'i 

osobiście. więc kiedy był raz w 
Warszawie. dzwonił do wszystkich 
Romanów Sliwoników. jacy byli w 
książce telef onicżnej , ale poety nie 
zna1a1l. 

W
PAŁACU MÓGŁ. swobodnie 
rozmawiać o tym, co go in­
teresuje. Nie tak, jak na ze­

braniach świadków Jehowy, na któ­
re ciągnął go ojciec. Na dobrą 
sprawę ojciec dopiero w ho.telu 
poznawał Waldka. Ale nic mu si~ 
w synu nie podą.bało. A już naj­
mniej to, źe czytał świeckie książ­
ki, chodził do Pałacu Młodzieży, do 
Klubu Literatury, że sam próbowal 
pisać i w dodatku ośmies7.ył się 
próbując wydać coś w .,Śląsku". 
Dał więc ""Waldkowi mocną lekcję 
pokory. Bo Ś\\iadek .Jehowy - ca­
ła rodzina Raków należała do zgro ... 
madzenia - n ie powinien nawet 
próbować wywyższać si~ -nad in­
nych ani czytać cokolwiek innego 

poza ,,Biblią". G dy tylko znajdo\va­
ti się wśród współwyznawców, sta­
ry Rak głośno wyznawał grzechy 
syna. wyśmiewał jego niezdrowe 
ambicje, · upokarzał rozgłaszając 
fiasko literackie. 

Babka, gdy Waldek jeszcze był 
w szkole, wyrywała mu książki z 
ręki: „Swiadek J ehowy nie może 
nic czytać poza .,Biblią". Sama nie 
przeczytała nawet „Biblii"; była 
analfabepcą. P odobnie jak później 
ojciec, k.rylyko·wała \vszystko. co 
dotyczyło Waldka. „Twoja matka 
jest kurwą" - uświadamiała wnu­
ka. „Z sierocii'1ca wychodzą tylko 
bezbożnicy i złodzieje" - przesą­
dzał a o jego późniejszym losie. 

Waldkowi nie zgadzały się nauki 
zasłyszane od ojca i babki ani z 
ich post~powanicm. ani z zasadami. 
jakie głosili inni współwyznawcy, 
pozna~vani na zebraniach. Postano­
wił zgłębić tę religię, potem inne, 
by dokonać świadomego wyboru. 
Nawiązał kontakt · ze \i.•szystkimi 
przywódcami różnych wyznań. 
'Wkrótce dostał niezliczoną ilość 
broszur. przewodnikó\.v i książeczek, 
które miały ukazywać mu drogi 
zbawienia, nieść slowa pokrzepie: 
nj a i pociechy. Nie znalazł w nich 
tego, czego szukał. Teraz, kiedy ma 
le sprawy już dokładnie prze_myśla­
ne. mówi o sobie: - Jestem wol­
nomyślicielem. Do religii podszed­
łem racjonalistycznie. Nie chodzę 
do kościoła. w Boga nie wierzę. 
„Biblia" jest dla m nie dziełem li­
ternckim. źródłem historycznym. 
przekazem obyczajó\v. . 

Kiedy go powołali do wojska. był 
jeszcze świadkiem Jehowy. Miał 
odbywać . zastępczą służbę wojsko­
wą w szpitalu jako salowy. Lepsza 
to była praca niż w hucie. W ace­
tyleno,\·ni przeszedł prawdziwy 
chrzest bojowy: warunki straszne. 
pensja - ni-e?cc1Je 9000 i znowu był 
najmłodszy, ,-.,·ięc do najgorszych 
robót, do poszturchiwania i na po­
syłki. Nie spodziewał się. że w do­
rosłej pracy odżyje w nim kom­
pleks skrzywdzonego najmłodszego; 
poczuł ·Się tak. jak wted;;.' . gdy miał 
siedem lat i złamał nogę. n za 
przyznane odszkodowanie matka 
kupiła siostrze kołdrę. Litował się 
nad soba w samotności: moja noga. 
a jej kołdra. Jako salowy nie miał 
na"\vet źle. Al e którego~ dnia oj-: 

ciec mu przypomniał, że świadek 
1 Jehowy nie może mieć nic wspól­

nego z zabijaniem, a w wojsk u uczą 
zabijania. Waldek następnego dnia 
nie pojawił się w szpit alu. Na k o­
legium dowiedział się, że ma za­
płacić 15 tysięcy kary. Nie zapła­
cił. To była sum a dla niego zu­
pełnie nieosiągalna. Odsiedział nie­
całe pól r oku. Miał · szczęście (po 
raz pierwszy w życiu?): objęła go 
amnestia . Kara została darowana i 
zatarta jednocześnie. . 

WDZIENNIKU PRZYBY\VA za­
pisków. Niektóre uwagi V/a.1-
dek notuj-e z prawdziwą sa-

tysfakcją. Na przykład: „Dziś Ania 
powiedzzala mi na ucho: chciala­
bym wyjść za ciebie za mqż'". Wy­
znain·ie Sylwiii: „Moja mama znów 
chce się żenić" cieszy V.l a ld ka jej 
widocznym zaufaniem, aile pozosta­
wia go bez.radnym. \Valdek bez 
przekonania pociesza ją na k<re-­
dyt. Kasia ciągle kradnie i nic Sit>­
bie nie robi z Waldkowych nauk, 
więc za.pisał: „Pójść z nią do psy­
choLoga". 

Sporo opowiada o domu dzi~ka 
swoim podwórkowym dzieci.om, 
które oo wysokich piętra.::h wie­
żowców mają normalny dom, ro­
d2i<!6w, a jednak tak siię do Wa·ld­
ka garną. Potrzebne są te opowieś­
ci, bo bez nich nawet te stars.ze nie 
wszystko zrozumieją z czytanej im 
właśnie „Dychy z Kopernikiem", 
gdz1e wszystko dzie.le się w domu 
dziecka. 

Agnieszka nie bawi s,ię w wymyś­
lanie. „M-0ja mama jest głupia" - ~ 
stwierdziła z przekonaniem., a Wal­
dek zapisał to w swoim dzienrui.­
ku, żeby się późni.ej nad tym zas.ta­
nowtić, bo na razfo nie wie, czy 
przekonywać Agnieszkę, że jest ina­
czej, i czy jest inacz-ęj . Nie może 
je j ustąpić, gdy go pros.i, .teby przy­
chodził d,o i.'Ch domu i czytał tylko 
jej ł si.ostrze. Nawe t w dziennicz­
ku nie przyznał się do przyjemnoś­
ci, jaką mu sprawiła jej za.bor­
c1...ość, niechęć do dzielenia s.!ę ni•m 
l: innym.i dziećmi; zapisał tylko: 
Muszę u.czulić obie dziewczynki 

~a «wsp6Lne», «razem i<, <(spolecz­
ne»". 

Gdyby był i. nimi bez przerwy, 
jak pan Wołyński, kttóry mie.s:z.Kał 
w domu dziecka we Wschowie, 
moż-e mógłby poświę-cać trochę cza­
su kiażdemu dziecku z osobna. Pan 
W olyiiski nauczył go na.prawd~ czy­
tać książkL Kiedyś zauważył, ie 
Waldek tylko kartkuje ł odkłada. 
Przyszedł do niego wieczorem, siadł 
na łóżku i prrez pół nocy czytal 
mu głośno. Potem - to była szkol­
na lektura - każdy 1 nich opo­
wiedział treść tej książki, która, o 
dz.iwo', ciągle była ciekawa. 

To był według określenia 
Waldka - wychowawca 24-godzinw 
ny, bo zawsze miał czas dla kai­
dego. Nie tak, j.aik młode wycho­
wawczynie, które do domu dziec.ka 
przychodruy j.ak do biura i odli­
czały czas d·o wyjśda. Potrafiły 
nieraz powiedzieć: „Czego ode mnie 
chcesz? .Ja już skończyłam pracę'1 

- i ws1caiZywały wymownie na ze­
garek:. Pan Wołyński zabierał ich 
do las.u, na strzelnicę, b a, nau<:zyl 
ich nawet słucha·ć muzyki. Przy­
niósł iim kiedyś płyty :z. musicalem 
„Jesus Ch:rii-st Superstar", o której 
nawet dzieci z miasta nic nie wie­
działy. Chociaż · ra~ „bidul-owcy" 
b)"li lep.si od „normalnych„. 

WALDEK BĘDZIE T AKIM pa-
. nem W ołyń<Sklm - wychi0" 

wawcą 24-godzinnym. Dlate­
go nie martwi się, że f:1ie ma mie­
szkania anil· żad·nych, ohoćby na jod­
legle jszych .sizans na nie, bo jakoś 
żaiden zakład pracy nie u fundo­
wał mu kSliążeczki mieszkaniowej 
w d-0mu dzi~ka. Nie szkodzi, on 
jui sobie upatrzył taki kombinat 
w Poznaniu, na setkę dzieci. Tam 
pój dzi-e pracować i tam z.a•m ieszka, 
jak tylko s.końc.zy wiec.zocowy ogól­
niak - jeszcze mu rok poz.ostał. 

A jeśli nie w Poznaniu, to WiI'Ó­
ci choćby do Ws-chowy; często t am 
j eździ i zawsze znajduje s.ię dla 
niiegó jakieś łóż~o. Zna}omy widok 
z okna jakoś go uspokaja i lepiej 
się może uczyć niż gdz1ek0olwiek in­
dziej. Może t a.m napisze . wreszcie 
książkę, k tórej luźne · fr agmenty 
odłozył na jak iś cza.s. gdy Lesze~ 
przyjaciel ze Wschowy, a teraz situ­
dent poloni.stY'ki. powiedmiał mu, ż~ 
pomysł f a buły rozgrywającej się 
dwutorowo - na planie fiłmowym 
i w domu dziecka - jest dosyć 
og.raą_y, ale może s.ię powieść udać, 
jeśli się to bardz.o debrze napłsz.e. 
Może więc wł.a.śnie tam, we Wscho­
wie, uda mu $ię tę książkę kiedyś 
naip~ć? 

Aby uro:maicić czas wolny trzt1-
dziestu aplikantom z Łomżyńskiego, 
odbywającym dwutygodniowy ku-r• 
szkoleniowy w Supraślu, kierownfe­
two Międzywojewódzkiego 0§TC1d.lca 
Doskona!enia Kadr AdministTacji 
Pa11.stwowej : organizowalo pokaz -fa­
mów video. Za 150 zlotu.eh od k;łR'­
solebka aplikant miał zobaczyć „K0oo 
ligulę" i „EmantLelle". Do ambitnej 
projekcji nie doszło, a ekipa od 11i-. 
deo puścila zwyczajne pornosiki. 
Reakcja młodych ·kadr paiistwowych 
byŁa natychmiastowa i na sali TOZ­
pasania zostało jedynie łcierownic­
two ośrodka: „Postępuj, jako nau­
czam, a nie jako sam postr:mdę". 

Po latach w Zarębach KościeL­
nych pojawil się rentgenowski a.m­
bula ns. Obowtq:ek pr.:e~wietlenio 
dot yc:yl ws::ustkich obywateli gmi­
ny, więc ambulans mrn! przyjmować 
pięć dni. z powodu inf ormacyjrzego 
hib oToanizacyjnego niedbalstwa 
więks:osć m;eszka1?ców pojawiła się 
przed mcdukami dopiero w ostatnim 
terminie Około poludnza młody 
czlowiek .zwrócil się do nas o po­
moc: „Jest ponad 1000 ludzi.' Docho­
dzi do kłótni i przepychanek". W 
chwilę pó.źniej polqczyliśm.' .-;zę ... 
naczelnikiem f.Pn;ny· „A:mbula ns stoi 
pr::ed moim oknem Nie wid=C:· wię­
cej niż 40 osób. C.:ekajq w cieply·rn 
k o r;,1tarzu". Zdezorientowani ro2biei­
no.frią dan Jch ::wróci1iśm~y się do 
źród?,a nie zainteresowanego be:zpo• 
średnio: „Będzie z 1000 ludzi". Ciq­
gle się kłania pou:tórka z tabliejk 1 

myślenia. 

* Cara:: częściej je d y n a w Łom-
żyńskiem nowoczesna sal a, jakq ;e:t 
aula konJeTencyjn a przy UW, 

. .ilu.:tu kulturze Tale.ie były wpraw­
d:ie spoleczne p o s t ul at tł, ale 
tlie :apominajniy, że fa.kt, iż tak 
iest, :ale~µ wyłącznic od gospodarzu 
obiektu. Niestety, za pominamy: oto 
tu? pr~ed impre::q najwyższy urzę­
dowy w wojewód::twie mecenas kul­
h.iry ki~ruje się wra:: z malźón.ką ku 
- za jete mu już - pierwszemu rzę­
dowi, a slu::bźe po ·:qdkowej (?)u­
da je sie wyrzucić := krzesei tylko 
dwójkę niewdzięc::ników. Inna spra­
wa, że ciqgle sq ludzie, ~tórym wt/­
daje się, iż wszys cy powinni być im 
wdc:ięczni n-a1.cet za przysłttgę nie­
dźwied::io. 

ń 

Po podlqczeniu Czach do wsp6t­
nego wodociągu mieszkańcy Kolasie 
Kościelnych poc::uli się kantowani 
w ro.zliczeniach. W „Czachach więk­
szość odbiorców ma zainstalowane 
i.1f:dYwidualne u:oclo mier::e. ale wodę 
bterze z hydrantów p .poz.; ten tewv 
pobór wody r ejestruje ogólny wo­
domierz w Kołakach i płacą za niq 
wlaśnie mieszkancy naszej wsi". 
Ra~a Solecka Kolak poprosila wtęc 
~03ew6dzki Zakład Inwestycji Rol­
niczych o zainstalowanie wodomie­
rza reJestrującego pobóT wody pTzez 
Czachy. WZIR odesłał ją do W oj e­
wódzkiego Zakł.a du U slug Wodnych, 
a ten odrzekl. iż „ nie w idzi potrze­
~y". Dostrzegł jq dopiero wicewo ... 
Je'lpoda, który zobowiązal WZUW 
do. zalożenia indywidualnych wodo­
~ierzy w obu wsiach. Prace miały 
3tę zacząć w maju, a WZUW mil­
CZJ[. Ekonomiści powinni wprowa" 
dzić nową . ~ategorię. h a mu i postę­
pu: bardzie3 szkod:::i brak -śrubki 
czy nadmi.ar megalomanii? 

W skL€pie WPFIW u r 25 kilku.na­
stolet ni chłopiec prost o 6 m et rów 
s~nura. Sprzedawczyni orzeka, że 
nic ~ tego, gdyż nte ma go czym 
o~mi.e_rzyć. Chłopiec nie Tezygnu;~, 
biegnie do domu i 19owr aca z me­
tTówką'' matki. Wówczas slyszi, ~e 
albo weźmfe cał11 kłębek (50 me­
tr6w), albo ftfo. W dwa tygodnłe 
J)Ótnie; placówka zostaje ogloszon4 
•klepem wzorcowym. Drckotuka jo 
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Dyplom magistra muzykologii Elżbieta Leszczyńska zdobyła 
na Uniwersytecie Warszawskim. Wcześniej ukończyła Szkołę Mu• 
zyczną Il stopnia (wydziały wychowania muzycznego i instru­
mentalny) w Gdańsku. Funkcję dyrektora Państwowej Szkoły 
Muzycznej I i II stopnia w Łomży pełni od pięciu lat. 

• 

CZAS NIE 
TRACONY 

MARIAN ZATOKA: - Pierwsi absol­
wenci Szkoły Il stopnia są już studen­
tami. 

ELŻBIET A LESZCZYŃSKA: 
Egzaminy wstępne zdali wszyscy 
nasi wychowankowie, którzy ubie­
gali się o indeksy. 

- To ważne wydarzenie nie 
życiu t}•Ch młodych ludzl, ale 
storii powstałej niedawno 

• szkoły artystycznej. 

tylko w 
1 w hi­
średnieJ 

- Nie czułam się zaskoczona, bo 
do egzaminów przystąpili najlepsL 
Wszyscy wchodzili w skład kwin­
tetu akordeonowego, który zdobył 
trzecią nagrodę w V Ogólnopolskim 
Konkursie Akordeonowych Zespo­
łów Kameralnych. Wyżej zostały o­
cenione tylko „reprezentacje" Po­
znania i Łodzi, czyli liczących się 
w kraju ośrodków życia muzyczne­
go. Ale, jak wiadomo, wyników 
egzaminu nie da się do końca prze­
widzieć. wiec każdy jest pewnego 
rodzaju niespodzianką. Myślę, ze 
można mówić o sukcesie zdolnych i 
pracowitych uczniów oraz nauczy­
cieli. 

- W podobnych sytuacjach indagowa­
ny nierzadko skłonny jest m6Wić, ie o 
pracy, dzięki której cieszy sl4S uznaniem, 
myślał od dzieciństwa, nawet jeśli tak 
ale było. 

- Miałam na myśli zbiorowy suk­
ces kilku osób. A jeśli chodzi o 
moje wczesne marzenia„. Były one 
bardziej związane z baletem niż z 

muzyką. Cztery· lata chodziłam do 
ogniska baletowego. a potem, ze 
względu na zdrowie. musiałam nau­
kę tańca przerwać i rozstać się z 
mai:'zeniamL Ponieważ bardzo to 
przeżyłam, rodzice postanowili mnie 
zapisać do szkoły muzycznei My­
ślę, że zainteresowanie baletem za­
wdzięczam matce. choć nie była ona 
profesjonalną tancerką, a muzyką 
- może ojcu, który grał w amator­
skiej orkiestrze wojskowej we Lwo­
wie. Moja najstarsza siostra jest 
plastyczką. 

- A Pani kieruje Szkolą9 do której 
coraz trudniej się dostać. 

Łomża rośnie. Moja młodsza 
córka rozpoczęła w tym roku naukę 
w •. Jedynce". gdzie jest piętnaście 
pierwszych klas: Wielu rodziców ma 
ambicję, by ich pociechy umiały 
coś więcej ponad to, czego mogą 
nauczyć się w szkole podstawowej. 
Ognisko muzyczne i Szkoła I stop­
nia nie mają silnych konkurentów 
wśród osiedlowych placówek kultu­
ry, stąd tłok u nas. A przyjmujemy 
tylko najzdolniejsze dzieci. przede 
wszystkim te, które egzamin zdały 
na piątkę. W klasach fortepianu i 
skrzypiec nawet dla „czwórkowych" 
mięjsc nie wystarcza. Prowadząc re­
kru tacje musimy też brać pod u­
wagę ,.wykruszanie się» (z różnych 
powodów) tych. którzy okażą si-= 
mniej uparci w dążeniu do celu. 
Tylko do klas instrumentów d~tych 
zgłasza się mniej kandydatów „ nit 
mogliby.śmy przyjąć. 

- Ten ogólny wzrost zainteresowania 
Szkołą działa ba Jej korzyś!. 

- Możemy sobie poz'\'ł{olić na 
podnoszenie poziomu. Założenie jest 
takie (za wsze uprzedzam rodziców), 
że ocena dostateczna z przedmiotu 
główn~go niejako dyskwalifikuje 
ucznia. 

- Szkoła „pęka w ~zwach", a tym­
czasem w Jej budynku wiele miejsca 
zajmuj;\ inne instytucje. Brak dosta­
teczn~J liczby pomieszczeń utrudnia od 
lat organizację procesu nauczania.. Czy 
coł się zmleniT 

- Placówka zajmująca się ochr~ 
ną środowiska pozostanie tu jeszcie 
dwa lata. Łomżyńska Orkiestra Ka 
meralna i Łomżyńskie Towarzystw „ 
Muzy~ZI)e. oti:zymują pokoje biuro~ 
we w sąs1edmm budynku i niedług 
się do nich przeniosą, z tym ż 0 

próby i koncerty odbywać się będ e 
w szkolnej auli. Odzyskamy Więą 
kilka .sal lekc_yjnych na parterze. W 
grudniu zamierzam zakończyć re 
~ont kilku klas, a potem WYPosa: 
zyć te odzyskane. 

- CzyU kłopotów ubędzie. 

- To prawda. ale nie cała. Nadal 
?rakuj7 na':lczycie~i ni~których spec„ 
Jalno~ci. Cieszę -si~, ze na.si absoI„ 
we:nci •. którzy podJęli studia, dopy„ 
tuJą się o szkołę, ~cą w niej Pra„ 
cować p0 uzyskaniu dyplomu. Ale 
to dość odległa przyszłość. a tym„ 
czasem ~my za dużo godzin po. 
nadwyrruarowych. 1 

- Przypuszczam., że pok_onywanie trud. 
ności niejako „hartuje" Pani charakter 
wyzwała siły. ' 

- Być może. Pewna jestem nato­
miast. że nie znoszę stagnacji; lu­
bię, gdy coś się dzieje. Leży to w 
mojej naturze. \V dzieciństwie i w 
młodości chodziłam do dwóch szkół 
równocześnie: podstawowej i mu­
zycznej, do ogólnokształcącej i mu„ 
zycznej. Należałam do zespołu mu­
zyki dawnej przy Politechnice 
Gdańskiej, do chórów: przy Uni­
wersytecie w Gdańsku i w War­
szawie. W Łomży współpracowałam 
z miejscową Orkiestrą Kameralną 
byłam wiceprezesem Towarzystw~ 
Muzycznego. Miałam wtedy jednak 
więcej czasu i energii, którą teraz 
poświęcam głównie nauczaniu i 
szkole. Czasami jestem zmęczona. 
Nie wiem, czy poradziłabym sobie 
gdybym swojej pracy nie lubiła. ' 

Obie Pani córki uczą slę muzyki. 
Czy znaczy to, te przesposabiaJą ·się po­

woll do zawodu, który Pani wybrała'? 

- Uważam. że jeśli nawet nie 
uda sie im go zdobyć (starsza. dzie­
więcioletnia, być może pójdzie w 
moje ślady}, czasu. który spędzają 
w szkole. nigdy nie nazwą straco­
nym. 

Dziękuję za rozmowę. 

Fot. WOJCIECH SURA WSKI 

LAUREACI NAGROD WOJEWODY ŁOMZYRSKIEGQ W DZIEDZINIE KULTURY I SZTUKI 

ALDONA BARBARA OBIEDZII'JSKA od 26 lat praćuje w 
łomżyńskich bibliotekach. Urodziła się we wsi Gołasze Dąb. 
Skończyła Liceum Ogólnokształcące w Łomży, a ~óźniej zdobyła 
średnie wykształcenie bibliotekarskie. Teraz kieruje Filią nr 4 
Wojewódzkiej Biblioteki Publicznej. 

- Do tego zawodu .trafiłam jakby 
przez przypadek -.- mówi z odrobi­
ną przekory. - Chciałam być na­
uczycieYtą. Moja wYchowaczyni, po­

.Ionistka. .dowiedziała sie o wolnym 
etacie w bibliotece, pomogła mi i 
zostałam przyjęta. Rozpoczęłam pra:.. 
ce W WYPOŻYCZalni Z działem udo­
stępniania związana byłam 18 lat. 
Kiedy. jak mi się wydaje, zaczęłam 

odczuwać sat}'Sfakcje z tego, że coś 
udało mi się zrobić, przeniesiono 
mnie do działu instrukcyjno-met-o­
dycznego. 

- Jakich cech oczekuje się od pra­
cownika bibliotekit 

- . Otwartości i życzliwości wobec 
lud~ (wykonując · ten ~awód służy~ 

my przecież innemu człowiekowi}, 
pracowitości, systematyczności, pil­
ności i uporu. Myślę o tym szla­
chetny~ zdrowym uporze. który 
oozwala osiągać dobre wyniki w 
każdej pracy. 

- Czy wśTód Pani krewnych ~ biblio-· 
tekarzeT 

- Nie. Ale w rodzinie i wśród 
przyjaciół mam za to dużo nauczy­
cieli. Tó profesja wymagająca po­
dobnych predyspozycji. 

- Praca w .bibliotece kojarży się nie 
tylko s obcowaniem z książkami l czy­
telnlkam.i, ale również z twórcami 
współczesnej literatury 1 ntuki. 

- Spotkania autorskie należą już 
do tradycji bibliotek. Staram się. 
by prozaicy i poeci byli dość czę­
stymi gośćmi filii. którą kieruję. 
Ta 'forma działalności sprawiła mię­
dzy innymL że z ogromnym senty­
mentem wspominam pierwsze lata 
pracy. Miałam wtedy okazję ucze­
stniczyć w bardzo ciekawych przed­
sięwzięciach. W tamtych czasach o 
Bibliotece Powiatowej w Łomży mó­
wiono chyba w całym kraju. Z i­
nicjatywy Heleny Czernekowej, ów­
czesnej kierowniczki tej placówki. 
zorganizowano tzw. Powiatowj Uni­
wersytet Kultury. odbywały się se­
sje popularnonaukowe, do Łomży 
orzyjeżdżali znani ludzie teatru. fil­
mu. pisarze. krytycy, muzycy, nau­
kowcy. Zwykle Po spotkaniu w 
szerszym gronie toczyły się, niekie­
dy bardzo długie. rozmoWY kame­
ralne z grupą bibliotekarzy. Takie 
postacie jak Melchior Wańkowicz, 
Wojciech Żukrowski. Alina t Cze­
sław Centkiewiczowie. Stanisław 
Strumph Wojtkiewicz fascynowały 
nas wiedzą, talente~ oryginalnoś-
cią. . . 

- W Filii nr ł działa teatrzyk dzie­
cięcy. 

- Teatrzyk (to może :z:a duże sło­
wo) zaistniał w chwili. gdy posta­
nowiliśmy przygot-0wać inscenizację 
baśni. W ubiegłym roku zdobył 
pierwsze miejsce w przeglądzie wo-

/ 

jeW'ódzkim. Zajęcia zespołu są tak 
planowane. by wszystkim wykonaw-

. com dać możliwość „sprawdzenia 
się". Wielu spośród nich jest to 
bardzo potrzebne; pomaga uwierzyć 
we własne siły. 

- Sporo miejsca w Pani pracy zaj· 
muje szkolenie młodych pracowników. 

- Programowanie, organizacja i 
prowadzenie szkoleń należało do 
moich obowiązków, kiedy k ierowa­
łam działem instrukcyjno-metodycz­

.nym. Teraz prowadzę wiele zajęć 
pokazowych. Wiele osób odbywa 
praktykę w „mojej" olacówce. 

- O czym powinni 'wiedzieć kandy· 
daci na bibliotekarzy? 

- Przede wszystkim zdawać sobie 
sprawę, że praca w bibliotece nie 
polega na podawaniu książek. Bi· 
bliotekarz nie musi być specjalistą 
od fizyki. chemii czy historii sztu­
ki. Powinien jedna}{ posiadać wie­
dzę ogólną ; znać literaturę, krytY· 
kę; umieć dotrzeć do · odpowiednich 
źródeł i wskazać czytelnikowi dro· 
gę do nich. To wymaga ciągłego u­
czenia się. Dobrze jest. gdy mlodY 
}3racownik. nawet jeśli do bibliote· 
ki trafił przez przypadek (co nie 
należy do rzadkości), znajduje sie 
wśród ludzi ceniących swój zawód. 
i posiadających niezbędną wiedzę. 

- C:r.y poleca Pani ten za wód swoiDI 
dzieciom? 

- Poleciłabym córkom. ale mam 
tylko synów. · 

- A młodzi „ czytelnicy interesują się 
Pani profesją? 

- Prowadziłam z nimi rozmovr! 
na jej temat. Wydaje się. że dzieci 
dostrzegły w pracy bibliotekarza to. 
co ja widzę, mianowicie. że może 
ona sprawiać satysfakcję. Wiem. że 
później dyskutowano o tym na lek­
cjach wychowawczych. Dobrze bY­
łoby. gdyby w przyszłości sfeminizo­
wany zawód .. wspomogli" mężczyź· 
ni 

Rozmawiał: 
l\1ARIAN ZATOKA 
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A jeśli chodzi o mnie - powiedział Martinho - interes jest 
y jak pi~ć tysięcy milreisów, które, jak sądzę, mam już scho-
w kieszeni; więc do zobaczenia, przyjaciele. 

1viąc to starannie zł.ożył obwieszczenie, włożył do kieszeni i z 
ym zadowoleniem zacierając ręce, wziął kapelusz i odszedŁ 

A to hultaj! - powiedział jeden z widzów. - Ile w nim nędz­
hciwościI Przypuszczam, że potrafi sP,Owodować zatrzymanie 
'ewczyny nawet tu, na sali balowej. 

Za pięć tysięcy jest zdolny do wszelkiej podłości. Taka nędzna 
a to hańba - dla naszej warstwy; wszyscy powinniśmy przy­
się do wylania go z Akademii. Sam dałbym pięć tysięcy, a.by 

ć niewolnikiem tej nadzwyczajnej piękności. 
Zdumiewające! A kto mówił, że pod postacią tego anioła ukry-
się zbiegła niewolinica. . 
A kto nam wmawia, że w ciele niewolnicy nie może pneby­
dusza anioła? 

. R OZDŹIAŁ XIV 

, 

ńczył się kadryl. Alvaro dumny i rczradowany przeprowadz.i1 
~iękną partnerkę przez tłum, a po drodze na.potkali istną bu­
Jrzeń pełnych zazdrości i podziwu. Pod pretekstem poczęsto­
jej napojem orzeźwiającym powiódł ją do jednej z zacisz­

sal, gdzie nie by;ło nikogo. Dotychczas Alvaro jeszcze nie o­
. zył się Elwirze, chociaż jego uczucie widoczne było w każdej 
' coraz bardziej gorące i płomienne, przemawiało z każdego 
.młodzieńca. ze w szystkich gestów i poczynań. Alvaro zdołał 
ągnąć pełne ro ze zn anie w uczuciach swojej wybranki, a pod-

!ych dw óch miesięcy, kiedy ją obserwował, nie znalazł w niej 
0 oprócz nowych uroków i zalet. W ten sposób przekonywa­
dowiodła mu, że przewyższa te wszystkie piękności, które do­
, s znał. Ze wszech miar Elwira była niajbardzJej godna jego 
• a już żadnych wahań nie budziła czystość jej duszy czy 

!Ość jej uczucia. Dlatego uważał, że na przyszłość śmiało, bez 
jakiegoś ryzyka, może poddać swe serce władzy tej narnięt­

której nie potrafił już opanować. Sprawa rodziny i pochodze­
Wiry zupełnie g0 nie interesowała, Więc ciągle zapominał o to 
ć. Jego zasady życiowe i filantropijne sentymenty zdecydowa­
rzucały różnice społeczne. Kto w ie, może była księżniczką, 
Io~ zmusił do emigracji, albo dzieciństwo spędziła w słomia­
~c1e jakiegoś biednego rybaka; tę kwestię Alvaro traktował z 

'lłttą obojętnością. Znał samą dziewczynę, wiedział, że jest 
z ~Ych n ielicznych doskonałych i godnych uwielbienia istot, 
~ozna spotkać na ziemi, i to mu wystarczało. 
lUi w iemy, Alvaro obserwował zachowanie się dziewczyny, 
llłakierskie zwyczaje, przysłowiową surowość, i niezdolny do 
Ystania miłości, jaką wzbudził w pięknej nieznajomej, żywił 
ne przekonanie, że nie powinien jej uwodzić. , 

• 
~ • 
= „ 
-:; 
.eł 
u -~ 
ł 
il 
c 
Q, 

o ... 
u 
i 

i :s „ „ 
& 

! 
~ „ 
o 
• 

a 
~ 
! 
~ 
u 
; 
..J o r: 
i 
I 
: „ „ 
• s 
i c 
• ~ = • • ~ 
c 
'O ... 
a 
41> • 

. ... --................... ...,~----------. 

---- -·----
aby ązlodym 

być 

„Pomagalskl" jest jedną. z 
najbardziej znanych w świe­
cie firm zajmujących się kon­
strukcją l produkcją urządzeń 
dla kolei linowych. Ma w tej 
dziedzinie ogromne doświad­
czenie. .Jej specjaliści skon­
struowali m.in. koleje o prze­
pustowości blisko 2,8 tys. o­
sób na godzinę. Zbudowali po­
nadto nad rzeką Missisipi w 
Nowym Orleanie kolej, którą 
charakteryzuje naj'Niększa od­
ległość między podporami, wy­
nosząca 755 m. 'l:am równid 
wykorzystano największe w 
świecie podpory, które mają 
109 m. Firma ta zbudowała 
równie! najdłu~ą kolej llno­
~ na Śl\'iecle .. Słu!y ona nie 
do transportu ludzi, lecz rudy 
manganowej 1 jest zainstalo­
wana w Gabonie. 

TANIE DANIE 

jęjka 

z serem 
ł jajek, 6 dag masła, 10 dag 

utartego sera tółtego, sól l 
pieprz. Oddzielić białka od Mi­
tek l ubić sztywną pianę. 2a­
roodporne naczynie wysmaro­
wać grubo masłem, wlać pia­
nę z białek, wyrównać, zro­
bić 6 otworów 1 do ka~dego 
wpuścić tółtko. Przyprawić so­
lą 1 pieprzem, posypać utar­
tym s~rem l piec ok. 10 mln. 
w piekarniku. Poda.wa~ na­
tychmiast. 

głosi podanie, n• ' jego 
wyprodukowaniem praco­
wało 6 szewc6w przez 750 

KONIAK 

1985-12-01 
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- Czy jesteśmy szpiclami lub egzekutorami, żebyśmy mieli przej­
mować się taką literaturą? 

- Ale zważcie. że sprawa jest z gatunku najciekawszych. a przy­
obiecanej nagrody wcale nie można lekceważyć. 

- Biedy Martinho! Chciwość zakorzeniona w twej duszy zmusza 
ci~ do szukania zbiegłych niewolników nawet na sali tanecznej! „ 
Czy tu mógłbyś ich spotkał!? 

- Hola! Kto wie?! Mam swoje powody, żeby podejrzewać, że 
właśnie tu znajdę niewolników i okrąglutkie pięć tysięcy. które . 
mówiąc między nami, bardzo by i;ni się przydały, gdyż ostatnio skład 
mego wspólnika przynosi niewielki dochód. 

Martinho nazywał ,,składem" niewielki szynk. któregca był w soól­
udziałowcem. Wypowiedziawszy te słowa. stanął w drzwiach o ro­
wadzących na salę taneczną i stamtąd przez dłuższy czas spoe:la d al 

' to na tańczących, to znów na obwieszczenie. które ciągle rozwijał. 
jakby chciał zbadać i skonfrontować znaki. 

-.. Co, do diabła, robisz, Mart inho? - krzyknął jeden 2. młodzień­
ców, którzy rozbawieni mimiką mężczyzny. uważając ją za klauna­
dę, na dobre zapomnieli już o kartach. 

- Całkiem zbzikował, tu nie ma najmniejszych wątpl iwo~ci L 
stwierdził imly. Szukać zbiegłych niewolników na sali tanecznej t 
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M alarstwo zawsze miało kło­
poty z myślą, pojęciem, ab­
strakcją. Z pewnóścią mniej­

sze niż dzl§ /miało w czasach, kiedy 
było prostym obrazowaniem, czyli 
rzemiosłem. Bieda · zaczyna si~ z 
chwilą narzucenia obrazowi „innych 
obowiązków'' poza przedstawianiem. 
Ba, ale jak tego dokonać, kiedy np. 
w malarstwie ch~ześcijańskim widok 
starszego, nobliwego żyda 'z brodą, 
siedzącego na oblokacht wystarczał 

jako wyobrażenie Boga O~ca Euro­
pejczykom, kimże jednak był on dla 
Murzyna czy Japończyka! Należało 

znaleźć symbol, metaforę. To samo 
jest z tematami bardziej przyziem­
nymi, np. źródło, miłość, śmierć, 

trwanie. A· jak namalować obraz 
obrazu? 

Jednym ze sposobów złagodzenia 

tej rozterki w malarstwie jest per­
fekcjonizm. Może być nim wierność 
portretowanemu modelowi, ale mo­
że też być precyzja w przedstawia­
niu szczegółów (np. kilka pyłków 

: kurzu unosz~.cych się z.e skrzydeł na­
malowanej pszczoły, lecącej nad łą­
ką), czyli odda wanie· świata w skali 
mikro. Ale lstnleją przecież zjawi­
ska makro: powstanie świata, mi-
szczenie człowieka. początek (koniec) 
czasu . .Tak dotąd jedynym sposobem 
ich przedsta wianła jest metafora, a­
luzja, tzn. techniki wzięte z Innej -
literackiej - dziedziny sztuki. 

Tak.i właśn:ie rodzaj malarstwa o­
glądać możemy w łomżyńskim niu­
rze Wystaw Artystycznych. Jest to 
wystawa Jana Walaska:, trzydziesto­
dwuletniego plastyka z Kielc. W 
pierwszej_ eh will bardziej przyciąga­
ją rysunki - czarno-białe, robione 

ANDRZEJ JASION 

niewyszukaną, grubą kresk 
sla wiające różnorodne ą, 
współistnienia i konkurene~~a 
geometrycznych l ni~geoll 
nych. -

Natomiast obrazy w . 
l ·1· d t . Pie, c 1 w1 i o s ręc.zaJą, szczególnie 

lowanie ostrymi, fowistyczn 
1 . b . y 
oram1, o rysowanymi brutal 
nią. Bardziej pociągają duze· 

I f 
nione pastelowo płótna: r:­„ra 
jutra" i „Rozpowszechniac?.e~ 

„przyjemność dla oka" oka 
. zu 

ró„vnież przyjemnością dla 

mającej skłopności kontetnpl 

Na obrazy Walaska nie ty 
patrzy, nie tylko się je oglą 

także się je czyta . I 

słaniają s~oje różne warst 

odczytałem ilustracyjną w „n 
cji", narracyjn4 -· w „Na po 

było morże", metaforyczną 

„Podróży na wyspę", „Pira 

nadziei", „Myślącej chmurze" 

zyjną - w dwu obrazach 

tulu (błękitoe 'pawiorośla na tl 

wonego jezior-a i chmura w 

s~im błękicie) . J est włęc na t 

stawie sporo okazji do saty 

zarówrro malarskiej, jak i int 

alnej. Oddzielam te zalety, eh 

myślam siE:, że autor chce 

jednocześnie, chce tworzyć 

jednorodne, w których pozn 

pione byłoby z malarskością, 

ambitna intencja jest za 

przyszłej twórczości Jana W 

HIHUIUlllllllllHllAłlftllllllOIUllftDllUIHftlUll„IUOUllUIHJlllUlllUIUIUIAHUlllllUHUIUlllUllDlllllllHlllllllUHllaHll•llUGllllllllllll~llllPlllllHDUllfłllallllHIUlll 

Niczego więcej rue trz.ebaf Gdyby szukał jakiejś księżniczki, na 
pewno poszedłby do osady zbiegłych niewolników. 

- Ale może to być lckaj albo jaka! pokojówka, która tu przyszła. 
- Jest dla mnie oczywi.!te, 2e wśród tańczących nie ma żadnego 

lokaja ani pokojów~ a Marlinbo nJe ~puszcza ich z oczu. 
- Zostawcie go w spokoju; ten chl-Opiec o manierach nędznego 

domokrążcy zawsze udawał wariata. 
- To ona! - powiedział Martłnho, zWTacając się do swoich ko­

legów. zrezygnowawszy z dalszej obserwacjL - To ona, teraz jut 
nie mam Ułdnych wątplhvo~ci, t.o ona, na pewno. 

Co za ona. Mart mho? 
- Otóż. tak! A któż.by iMy? 
- Zbiegła niewolnica? 
- Tak. panowie, :.:.b'egla niewolnica.„ znajduje si~ na sali wśród 

tańczących. 

- Ach, ach! No. co jeszcze wymyślisz, Uartinho?I Dokąd zamie­
rzasz grać tę tars~? Już powinna znaleźć zgrabne zakończenie. B~­
dziemy ci za nie wdzi~czni, bo to więcej v. arte nii jakieś takle bale. 

- Gdyby wszystkie miały takie epizody, nłe opu~cilibyśmy ani 
jednego - krzyczeli mlodzieńcy wśród grornkicn !alw fullechu. 

- Panowie żartują? Uważajc ie, żeby farsa nie przeszła wkrótce 
w tragedię. 

- Tym lepiej! Tym lepiej! Oby tak dalej, Martinho! 
- Nie wierzycie? A wiec posłuchajcie, a później powiedzcie ml, 

gdzje tu jest fał'sa. 

Mówiąc to Martinho usiadł na krześle, rozwinął obwieszczenie i za­
czął przygotowywać s~ę do cz) tania. Inni, zaciekawieni, otoczyli 
Martinba. 

- Słuchajcie uważnie - c iągnął Martinho. - Pięć tysięcyI Oto 
górnolotny tytuł wyryty wyTaźnymi dużymi arabskimi cyframi w 
nagłówku tego nleśm!ertelnego. dzieła , która warte jest więcej nil 

~ „Iliada" Camoesą_ 

- I „Luzjady„ Homera. czyi nie tak. Martinho? Zostaw te idio­
tyczne wstępy- i przeczytaj nam ogłoszenie. 

- Zaraz was Zddowol~ - powiedział Martinho J zaczął czytać 
- Z fazen.dy pana Leoncia Gomcs da Fo.nseea położonej w okręgu 
de Campos, prowincja Rio de Janeiro, zbiegła niewolnica Imieniem 
Isaura, kt6ra wygląda nas1~pująco: kolo.r twarzy jasny, cera deli­
katna jak u białej kobiety, oczy - brązowe i duże, szatynka o dłu­
gich, lekko falujących włosach; usta (;zerwone i ksztaltne; talia -
szczupła, figura zgrabna, wuost fred..'li; na lewym policzku ma brą­
zowe małe znamię, a nad prawą piersią ślad po oparzeniu bardzo 
podobny do skrzydła motyla. Ub!er a się gust-ownle i elegancko. Do„ 
skonale §plewa f gra na pianinie. Posiadając wspaniałe wykształce­
nie I dobrą figurę, mote wszędzie uchodzić za kobietę wolną i damę 
z towarzystwa. Uciekła w towarzystwie Portug~lczyka Imieniem 
Miguel, który podaje się za ;tej ojca ... OczywIBcie, mogli zmienić 
imiona I nazwisko. Ktokolwiek ją schwyta 1 dostarczy do właki­
ciela wspomnianej fazendy, oprócz zwrotu poniesionych kosztów 
otrzyma nagrodę w wysoko§ci 5 OOO OOO reisów. · 

- Naprawdę, Martinho, tak tam napisano, jak. przeczytałeś? Przed-
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stawiłeś słowny portret Wenus, a pragniesz nam wmówić, 
zbiegła niewolnica! 

- Jak jeszcze nie chcecie wierzyć, przeczytajcie sami, oto 
- Rzeczywiście - ktoś dodał - ta,ka niewolnica warta jes 

żeby ją schwytać, ale co sądzić o człowieku, który sam wyce 
_ na pięć tysl~cy milreisów. Gdybym t o ja złowił, nigdy nie od 

jej żadnemu pa.nu. 
- I jak tu nie podziwiać Ma·rtinba, że szuka jej tu; isl 

doskonałą można spotkać tylko w książęcych pałacach. 

- Albo w królesh\ie rusa łek; a sądząc· po znaka·ch szcz~ 
i ogólnych, jestem pewien, że ta niewolnrca to nikt innY ty l~ 
bóstwo, które dzisiaj się pojawiło. 

- No, właśnie, trafiłeś w s-edno - dodał MartinbO, 91 

wszystkich do drzwi. - Teraz chodźcie tutaj, panowie -Ą 
- i zwróćcie uwagę . na piękną dziewczyn~. która tańczy z· 
Biedy Alvaro, jaki on jest bogaty i jaki szczęśliwy! Gdy~Y \\ 
z k;m tańczy, grzmotnąłby nią o podłogę. Dobrze przYFJ· 
jej. panowie, i powiedzcie, czy nie pasuje Ś\yietnie d~ 

- Doskonale! - przytaknął jeden z chłopców~ - To ~il. 
ne1 Widzę nawet owo znamię na lewym poficzku, które Jel. 
tyle Wdzięku. Gdy nad piersią będzie miała tę bliznę, wszel: 
pliwości muszą zniknąć. O,. Boże! Czy to możliwe, żeby tak~ 
dziewczyna była .niewolnicą? 

I żeby miała odwagę pojawić się na takim balu? 
ktoś inny. - Jeszcze n ie mogę tego pająćl 
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11~28 TV 12.03 • ------czWARTEK • LIS'l'OPADA : r110GRAM I 
: 16.30 „Był sobie człowiek„ - mm anlmowan7. n.oo Koszykówka mętczyzn: Pol· • sita _ Francja. 18.30 „Sonda". 19.00 Dobranoc. 19..lł "Dom rodzinny" - wspomnie- : nia 19.30 Dziennik. 20.15 Teatr Sensacji: D. Leigh Sayera - ,,Człowlelc, który wie· : dzi~ł, jak się to robi". 21.20 „Klub międzynarodowy". %2.20 United Jazz and Bock ED· ! 

~~ . : raoGRAM li 
-17.30 „życie od kucbnl". rr.:o „Ojcowie l dzieci" - serial radz. 18.30 Program 1o- : }CalnY· 19.00 „Jarmark". 19.30 Dziennik. 20.15 „Szczęśliwy książę" - balet rumuński. : 

20 4~ variete, variete" - program rozrywkowy. 11.25 „Wielka era". :.15 „G"WUu- ; dY wielkiego sportu" •. i2.45 „Religie i kościoły w Polsce". : pJĄTEK a LISTOP.Ą.DA : ~O~AMI 
: l6 30 Dla dzieci: „Załoga 3". lł.55 „Piątek z Pankracym". l'l..JO ..Nie ł71ko dla węd- : 1tar~y". 17.50 „Piłkarska kadra czeka". 18.05 ,,Bez próbytt. li.OO Dobranoc. lf.10 „Stu- : diutn" - ,,Przyczyna AIDS". 19.30 Dziennik. 20.00 ,,Monitor Rządowy". 20.30 ._Pow- : stańcza opowieść" - serial czech. 22.li .,.Sprawa dla reportera". 23.08 Puchar Inter- : wizji w gimnastyce artystycznej. : pa.OGRAM li 
: l7.30 „sportowcy 40-lecia" - z. Smalcerz. 1'1.50 „zatrzymane w kadrze". 18.30 Pro- : ram lokalny. 19.05 „Fragglesi" - ang. serial animowany. 19.30 Dziennik. 20.00 ,,Ga- • ferie świata" - „Ermitaż". 20.30 ,,Brawo". 11.15 „Antyczny · świat prof. Krawczuka". : 

21.4s „Fitzcarraldo" - film RFN. i.15 „stan krytyczny". 5 SOBOTA M LISTOPADA : 
~OG~MI 

• 9 oo Sobótka" oraz film „Domek na preril". U.Ol ,.Bartery" problem„ zaopa- : 

SPÓŁDZIELNIA RZEMIESLNICZA RZEMIOSŁ RÓŻNYCH 
w Łomży, ul Jatkowa 5 

p o L E o A 
BADANIA INSTALACJI ELEKTRYCZNYCH 

I ODGROMOWYCH 
w zakresie pomiarów: 

• skuteczności zerowania, uziemiania instalacji oraz maszyn 
i urządzeń elektrycznych, + izolacji instalacji i linii kablowych, 

• uziemień ochronnych i roboczych, + ciągłości instalacji odgromowych. 
Gwarantujemy terminowe i fachowe wykonanie wymienio­

nych usług po konkurencyjnych cenach. 
Bliższych informacji udziela Dział Techniczny, tel. 46-82. 

K-509 
trzeni~'. 11.30 „z Polski rodem". 12.00 TV Lista Przebojów. 12.30 „Siedem anten". : 
13 30 za kierownicą". 14.00 Konto „M" - magazyn publicystyki młodzieżowej. 14.30 : ------------------------------------~ iM~w·-mq~~~-~~~~T~U~:M~u-"W~am~~~~=~------~------~---------------------I ~" 16.25 „Popołudnie s X .Muzą". 18.0S Losowanie Dużego Lotka. 18.15 1/2 finału : puch~ru Polski w piłce notnej. 19.00 Dobranoc. 19.10 „Z kamerą wśród zwierząt". 19.30 : Dziennik. 20.00 „Ostatni pociąg s Gun Hill" - film USA. 11.30 „Czas". 22.30 Puchar : Interwizji w gimnastyce artystycznej. %3.00 ,.Promocje 15" - program rozrywkowy. : 23.40 „Dupont Lajote•• - film f:canc. : noG~Mn 

: 15.00 Sobota w Dwójce. 15.05 Studio Sport - widowisko sprawozdawczo-pubL 1'1.00 : Wideoteka". 17.40 „Tutenchamon" - film USA. 18.30 Program lokalny. 19.08 ,.,Halo, : iomputer••. 19.30 Dziennik (dla niesłyszących). 20.00 Studio Sport. 20.45 =r~~~ : vwójki. 11.35 „Posterunek przy Piwnej" - program satyryczny. U.OS ""'...., - .,,„ : blina" - serial filmowy. ·= NIEDZIELA 1 GRUDNIA • PROGRAM I 
• 9 oo Teleranek oraz film ,,Gazda z Dlabelnef•. 10.3' ,,Afryka" - ang. film. dok. : 

1i.3o „ Ulamek sekundy" - film włoskl. 12.20 „ Tam. gdzie rośnie wanilia" - .:J;y- : cie z kamerą". 13.05 TV Koncert Zyczeń. 13.50 „Kraj za miastem". U.20 „Wszystko albo : nic". 15.05 Teatr dla Dzieci: „Trzy złote lewki". 16.05 „Studio 1". 11.20 Antena. 19.00 : Wieczorynka - „Mall mieszkańcy wielkich gór••. 19.30 Dziennik. 20.00 "Pan na ~u- : ławach" - film TP. 21.00 "Pegaz". 11.20 Sportowa llłedzlela. D.25 Leksykon polsldel : muzyki rozrywkowej.. a PROGRAM Il 
• 10.25 Film dla niesłyszących: „Pan na Zuławacb". 11.25 „me ukarana zb~ - : program wojskowy. 11.55 Niedziela w Dwójce. 12.00 ,$.wadrans s hejnałem • 12.20 : Jutro poniedziałek". 12.50 „Serce" - łllm. Włoski. 13.50 „PoznaflN - artystyczna blo- : grafia miasta. 14.20 Kalejdoskop rumowy „Kino-Oko". 18.05 „Ostatnie miejsce na : ziemi" - film ang. 19.00 Wywiady Ireny Dziedzic. 19.!0 Dziennik (dla ntesł)'szącyeh). ; 20.00 Studio Sport. 11.00 „Poznań" - artystyczna biografia miasta. 11.4.0 .,J'a, Klau- : diusz" - serial ang. 22.30 „Poznań" - artystyczna biografia miasta. 23.35 „Szpetni : czterd2iestoletni" - widowisko artystyczne. 

1 
GRUDNIA : PONIEDZIAŁEK : ffiOG~MI 

• 

ŁOMZY:NSKA SPOŁDZIELNIA MIESZKANIOWA w ŁOMŻY 
uprzejn1ie zawiada1nia 

wszystkich zainteresowanych, iż w siedzibie Sp-ni przy ul. 
Swierczewskiego '1 b w dniach 1985-11-27 do 1985-12-10 zo­
staną wywieszone projekty listy podstawowej i przyspieszeń 
osób przyjętych w poczet członków Łomżyńskiej Spółdzielni 
Mieszkaniowej w Łomży w roku 1985 oraz wykaz osób nie 
przyjętych w poczet członków. 

Łomżyńska Spółdzielnia Mieszkaniowa równocześnie 
INFOR/HIJJE 

IZ członkowie Sp-ni oraz inne osoby mają prawo zgłaszać za­
strzeżenia i uwagi do ustaleń zawartych w wywieszonych li­
stach w terminie 2 tygodni od dnia podania listy do publicznej 
wiadoi;ności, tj. od dnia 27.11-10.12.1985 r. do Rady Nadzor­
czej Łomżyńskiej Spółdzielni Mieszkaniowej. 

K-507 16.30 Dla młodych widzów: "Encyklopedia TDC"'. 16.55 Dla dztect: „Zwierzyniec". : n~.~~wkawi~~anlifyct~-~r~TP.~~.~e~~dl~ów~~OO~~u~~ :------------------------~----19.10 „Laboratorium". 19.30 Dziennik. 20.15 Teatr TV: J'. Racine - ..Brytan1k • %1..30 : Magazyn literacki Pegaza. 5 PROGRAM Il „ • l'l.OO ,;savoir-vivre na eztery osoby l stół". 1'1.30 „Mapa polskiego folkloru • 11.IJO : „Poza Ziemią". 18.30 Program lokalny. 19.00 „Pl(:kn1 1 wspaniali". 19.30 Dzlennlk;. 20.11 : „Szpital przemienienia" film polski. 21.50 ..Festiwal Muzyki - La.ńcut 15 • !2.l5 : „Prosto z morza". 
1 GBtJDNIA : WTOREK 

: PROGRAM I 
: 16.30 Dla młodych widzów: ,.Akademia Mu%yCZna". 16.SS „Cojak" - teleturnłeJ : dla dzieci. 17.30 „Gazeta rolnicza". 18.00 TV Inlormator Wyda~~~· ;,.!1?~_„~Pr~~S : rachunek". 19.00 Dobranoc. 19.10 ,,Klinika zdrowego człowieka". ui.- ...,~-=u.u-.. ~ • „Bel Ami" - film franc. 2.2.00 „LUdzie i zdarzenia". 5 PROGRAMU 
: 17.00 „Te nieznośne dzieciaki w t~e1u I w fllmle". l'f.Je "M'!fuyn motoryzacy3- • ny. 18.00 „Podaj łapę". 18.30 P rogram' lokalny. lł.OI "f:ycie l styl • 19.30 Dziennfi\'.. 10.15 : ,.Etat dla Marksa". 21..15 "w obronie własner•. IL.40 ,.Rudobr~ - mm Jap. : 

K'OMUNIKAT 
do właścicieli, administratorów nieruchomości, osiedlowych 
komitetów samorządu mieszkańców oraz przedsiębiorstw na 
terenie miasta Łomży. 

W związku ze zbliżającą się porą zimową • 
URZĄD MIEJSKI W ŁOMZY 
PRZYPOMINA 
że na podstawie rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 30 
września 1980 r. w sprawie ochrony środowiska przed opadami 
i innymi zanieczyszczeniami oraz utrzymania czystości i po­
rządku w miastach j wsiach (Dz. U. nr 24, pcn. 91) zabez­
pieczenie posesji przed zimą oraz utrzymanie ich w należytym 
stanie należy do obowiązków jednostek organizacyjnych oraz 
osób fizycznych będących właścicielami lub zarządcami nieru­
chomości. Właściciele nieruchomości lub osoby działające w 
ich imieniu winny przed nastaniem mrozów: 
1. Oczyścić posesje z liści i chwastów. 
2. Przygotować piasek do usuwania śliskości z chodników 

oraz z połowy szerokości jezdni przyległej do posesjL 
3. Zabezpieczyć ujęcia wodne oraz· przewotły wodociągowe i 

kanalizacyjne przechodzące przez pomieszczenia nieociepla­
ne odpowiednią izolacją. 

-----• -• ---= ---• • -• -• -------• ----... = ----• -• • • • ---• • --„ ---• --• -• --• ---• ------------• -• -------„ --• ---• 
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Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń pny Naczelniku Miasta l Gminy w Wy­llOJµem Mazowieckiem orzeczeniem z dnia 11 lipca 1985 r„ częściowo zmlenio­ll}'lll przez kolegium Il lns~ncjl przy Wojewodzie Łomżyńskim w Łomży z dnia 16.08.1985 r„ ukarało obywatela Zygmunta Kuleszę, s. Stanisława, ur. 1.01.1962 r., zam. Kobylin Borzymy karą zasadnlaą grzywny w wysokości 12 OOO zł z zamianą w razie nleśclągalnoścl na 24 dni aresztu przy równoważ­niku IOO zł za jeden dzień oraz orzekło zakaz prowadzenia pojazdów samo­chodowych na 12 miesięcy l podanie orzeczenia do publicznej wiadomości w „Kontaktach" na koszt obwinionego za to. te 15.03.1985 r. o godz. 15.00 w Kobyllnle Borzymach k.lerowatia ciągnikiem marki „Ursus" t w celu uniknięcia 'kontroli nie zatrzymał slę na dany znak „stop" tarczą milicyjną przez umun-durowanego funkcjonariusza MO tj. za czyn z art. 92 ł 2 kw. K-472 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomży orzecze­niem nr A-S27/~ z dnia g września 1985 r. ukarało Andrzeja Bogdanowicza, s. Edwarda, 'Ur. 5.07.1962 r„ zam. w Łomży, karą grzywny w wysokości 20 ooo zł 1: zamianą na 40 dni aresztu oraz karą dodatkową w postaci podania treści orzt?ezenla do publlcznej wiadomości w tygodniku „Kontakty" na koszt uka­ranego za to, te nie pozostając w stosunku pracy od 1.01.1983 r. do 15.08.1985 r ., ani nie pobierając w tym czasie nauk.i w szkole, • także nie będąc aktualnie zarejestrowanym w organie zatrudnienia jako poszukujący pracy w trybie po­średnictwa pracy, nie dopełnił obowlązku zgłoszenia się do właściwego tereno­wego organu administracji państwowej stopnia podstawowego 1 nie złożył temu organowi wyjaśnienia co do powodów pozostawania bez pracy, eo stanowi wy­kroczenie z art. !O pkt. 1 ustawy z dnia U.10.198% r. o postępowaniu wobt!c osób uchylających się od pracy. K-512 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomży orzecze­niem nr A-809/15 z dnia ZO sierpnia 1985 r. ukarało .Ianusza Bochińskiego, s. Ire­neusza, ur. i.02.1958 r., zam. w Kalinowie, karą grzywny w wysokości 18 ooo zł z zamianą na 3' dni aresztu oraz karą dodatkową w postaci podania treści <>rze­czenia do publicznej wiadomości w tygodniku „Kontakty" na koszt ukaranego za to, te w dniu 21.07.1985 r. ok. godz. 21.30 w Łomży w restauracji Mazo­wiecka" będąc w stanie nietrzeźwym wywołał awanturę, w czasie któ;ej do­nośnym głosem utywał słów wulgarnych oraz dokonał zniszczenia sztućców 1 talerza na sumę 500 u na szkod~ GS „SCh" w Łomży. eo &tanowi wykroczenie · z art. 51 f 2 lew. l 124 I 1 kw. K-513 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomży orze­czeniem nr A-1086/85 z dnia 2 października 1985 r. ukarało Edwarda Karwow­Sklego, s. Franciszka, ur. 5.04.1956 r., zam. Olszyny, karą grzywny w wysokoś ... ci 30 OOO zł z zamianą na 60 d~l aresztu oraz karą dodatkową w postaci po­dania treści orzeczenia do publicznej wiadomóścl w tygodniku „Kontakty" na koszt ukaranego za to, że w dniu 1.10.1985 r. o godz. 20.00 w Łomży w lokalu re­stauracji „Kameralna" będąc po użyciu alkoholu wywołał awanturę z perso­nelem lokalu oraz utywał donośnym głosem słów nieprzyzwoitych w obecności łnnych osób, eo stanowl wykroczenie z art. 51 ł 2 kw. K -510 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezyde ncie Miasta Łomży orze­ezeniem nr A-907/85 z dnla 19 września 1985 r. ukarało Jana Bagińskiego, s. Stanisława, ur. 30.03.1942 r., zam. w Łomży, karą grzywny w wysokości 20 ooo zł z zamianą na 40 dni a resztu, zakazem prowadzenia pojazdów mechanicznych na okres 2 lat oraz podaniem treści orzeczenia do publicznej wiadomości w tygodniku „Kontakty" na koszt ukaranego za to, te w dniu 29.07.1985 r. o godz. 5.15 w Łomży na uL Gwardii Ludowej będąc w stanie nietrzeźwym (1,85 prom.) kierował autobusem marki „Ikarus" nr rej. LOA-734C, eo stanowi wykroczenie z art. 8'7 ł 1 kw. K-511 

Kolegium :Rejonowe_ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomży c.rzecze­niem nr A-988/85 z dnia 13 września 1985 r . ukarało Kazimierza Dąbrowskiego, s. Mieczysława, ur. %2.02.1960 r., zam. Ciechanowiec, karą grzywny w wyso­kości 40 ooo zł z zamianą na 50 dni aresztu oraz karą dodatkową w postaci podania treści orzeczenia do publicznej wladomoścl w tygodniu „Kontakty" na koszt ukaranego za to, te w dniu 12.09.1985 r. ok. g-0dz. 18.40 w Łomży na dworcu PKS przy stanowisku nr 2 będąc w stanie po użyciu alkoholu szar­pał 1 zaczepiał pasażerów utywając przy tym donośnym głosem słów wulgar­nych, czym spowodował zakłócenie spokoju l porządku publicznego, co sta­nowi wykroczenie z art. 'Il I t kw. K-514 4. Nie dopuszczać do oblodzenia pokryw żeliwnych od zasuw, 
hydrantów i studni rewizyjnych oraz publicznych zdrojów 
wodociągowych, kratek ściekowych itp. uzbrojenia sieci 
wodno-kanalizacyjnych, które znajdują się przed posesjami . 

: -------------------------------------------------­
5. Nie składać śniegu i lodu na ·wyżej wymienione uzbrojenie 

ulicznej sieci wodno-kanalizacyjnej. 
Wykonanie powyższych zaleceń winno być zakończone d-0 dn. 
25 listopada 1985 r. Niezastosowanie się do powyższego narazić 
może na poważne szkody materialne właścicieli posesji lub 
osoby w ich imieniu działające, jak również spowodować po­
ciągnięcie winnych do odpowiedzialności. 

Urząd Miejski w Łomży 
K-506 

„ . 
• • • ---• ---------• -• • • • -• „ -„ -• • „ „ ---• • • • --

ogłoszenia drobne 
SPRZEDAM nowy dom piętrowy w Kol­
n..le. Wiadomość: Kolno, tel. 21-'70 (po 
li.OO). 

K-8383 ZAGUBIONO prawo jazdy ABT, nr 
H09fl6. Piotr Chiliński, Lomża, Konsty­
tucji i Maja 1/39 • 

K-'885 ZAGUBIONO prawo Jazdy na nazwisko 
Stanisław Brzostowski, SOkoły I, gm. 
Stawiski. 

K-6886 
KUPIĘ M~3 lub M-ł w Lomty. Wiado­
mość: Ostrołęka, tel. 46-19. 

K-6887 
ZAGUBIONO prawo lazdy kat. ABT, nr 
1656/83. Sławomir Mroczkowski. Mrocz­
ki Ui. gm. Przytuły. 

ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ABCE, 
nr 0444/64. Jan Rurkowskl, Łomża, Wlej­
lka 5/16. 

K-8890 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ABCDE, 
nr 1935/72. Ireneusz Butkiewicz, Łomża, 
Sosnowa u. - K-06894 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ABCT 
na nazwlSko Leszek Dębowski. Zambr6w, 
Mazowiecka 11 ,,A". 

p 17ll-l 
KOMPUTEROWY l:Jiohoroskop partner­
•kl, biorytmy. Biotest. '13-600 Walcz. 
Prześlij dwie daty urodzenia. 

p 1'125-ł 

BiURo Matrymonialne „Mazury» skarb­
nicą · ofert krajo~ch-sagraft1cui7ch. 
Olsztyn l, nrytka ue. 
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PODHEDAKCYJNA 
EKSl;RAPOCZT A 

M ottp: 
Dobrze ~zy tle, 
byle dmo 

„S.zon.ow.r14 PodredOJkcjo! 
J ł~e§cte znani z r6bi.ych 

J>OTnl/iSlóW, wtęc może wpro­
wadzicie kqcik serc zlama­
nvch1 Która dziewczvna albo 
chlópaik zakocha się nieszczę­
§liwie, wtedu m.oże do Was 
Mpisad ł zaraz 'będzle lżej 'ft4 
du.szu. Inni tet mogq pisa~ do 
ta.kieJ C%1/ takiego, o il~ W11-
dru.kototmU b~ adre.s u­
mieazkan.i4 („.]. 

Stały czytelni!k z Łomty" 
~znane 

podredalk:cJł) 

.... MM iMiiMM 

KRVZYSOWE 
JEDNO DANIE 

Z 1 WODY 
Po!~ć qw~ gęj od za.. 

przy~:!nionego rolnika, wyk•­
pa~ w misce ciepłej wody. 
Ptaka zwrócit właścicłelowi, 
na 11naku. ugotować eienk" 
w~ę. Podawa~ ze sło­
wami: gąśka chuda, ale n to 
jaka taniał 

GOSPODYNI 

uniwersalna 

tygodnia 

-*-
,.J ••• J ł n~ ma już f)'fzed 

tDami ładnego ratum.ku w 
pnt13.doki, je.§lt nie nawróci­
cie l'if i nie będziecie poslu.-
1.mi Słowu, k.t6re byio, ;est i 
będz'- • potępi takit!h orzesz­
ników · jak wu, co dla . nich 
nie ma już nic to P?"Zlf8Z~ict, 

bo je!t za p6hio rui pr.teba­
cznie ł .rrontm\iein.!.e przez wa.t 
ut.ł l-1· 

Anonim at Wanu.wy." 

. · m M•m11nn111 

W XVII wieku urąd ten Eo· 
rial utanowłony lla wsehod· 

.Zyeie plym,i.e Ci niezbtit do- nich rubieżach kraju i wbrew 
Jtamio, ale Ztl to. leniłwie. temu, z\ azym moie 1lę koja· 
Pewn~ Je1t zatem, it w ' t~ tzy~ Jego nazwa, nie mia.I nic 
t11g-Odłliu będ.zleaz mt.?l, 34 wsp6Jnego s roJuict,vem 
rw1fkl•, wvjq.tlkowo du.u<> cza- . · 
&tt, a.bu 'Ta.z je$:CZt pr.i~u- GnoJczy był pomocnłk1em 
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GUSTAW MANSUUH 
(1878-1939) 

- . 

Szwed :z pochodzenia, w młodości wyemi­
grował razem z rodzicami do USA. Był czło­
wiekiem całkowicie pozbowionym tok zwane­
go Jęku przestrzeni, który według najnowszy.eh 
badań posjadają nawet niektóre ptaki. Wraz z 
rozwojem lotnictwa założył słynny cyrk pod­
niebny, w którym występował jako czołowy I 
właściwie jedyny solista tej kłosy. Do jego po­
kazowych numerów należało m.in. przechodze­
hie ze skr~ydła jednego samolotu na drugi, o­
czywiście bez ż:odnej linki asekuracyjnej anJ 
tym bardziej spadochronu, ewolucje akroba­
tyczne na osł podwozia, zdejmowanie kół w 
locie etc. Jak na ironię zginął w wypadku lot­
niczym, kiedy u schyłku życia leciał w charak­
terze pasażera dużym transportowcem. 
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KONKURSOWA FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 

. (fragment większej całości) 

I gdziekolwiek oni tylko zablysnęli 
Pociągali za sobą tłumy wielbicieli 
Pojawiając się na ekranach w tel~włzji 
Mówili, co słychać w da!ekie; Bratylii. 

• 

Tak to Isaura z Leoncjem po Polse4 podr6żowtili 
Leci po tygodniu% powrotem wyemigrowali 
A wy %amiast plotkowa~ i krytykować 
Dalej powinniście Isaurę ikopiować 

Bo piętnaście odcinków to je!łzcze za mało 
A wielu Polaków znowu by ją oglądalo 
Więc bardzo proszę wiersz ten uwzgLędnić 
i „Niewolnicę Isaurę" ponownie wyświetlić 

ile6 sobie, co stę baf'd.rid o- strainika więzlennero, zał do Ach Isau1,0 Isauro 
P'f1Ca:. m,ieć l but, ezv bu~ i Je•o obowłązk6w należało wyw SUczna nie~olnico błala 
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„Ił6 dft pnedu to nasze za· 
danie na dziś, bo Jutro pój­
dziem y jeszcze da.lej." 

' -*-
„Kt-o J»Yt~ j~k powiadają. 

ten nie błąd~. 'Więc ja. pyta.m 
sięp czemu my mamy błądzić 
i błądzimyr• 

-*-
~l11za koszula eta.ta nłż 

ciepła pierzyna latem l tak 
dalej!• 

-*-
„Te jeń taka pn.wda ł 

trzeba m.łe6 ją ciągle na uwa­
dze. w punkcie widzenia na· 
szego kręgu osi.„ 

-*-
..Jak było. tak było, a tera.z 

trzeba nam dobrze pogłówko· 
wać, żeby było, jak ma być, 
czyli tak, jak nie było." 

-*-
~te każdy jeden może w 

ten sam BPosób, więc niech 
kaidy pomyśl~ żeby mógł ja„ 
koś inaczej dojść do tego sa­
mego celu.„ 

-*-
me mieł · nouenle s ceł kttbł6w • nie- W 1 i 

Przy Gdrobin~e $.ZCzęlcta być . • e wtor cowe w eczory I Co mamy robić to my do· 
~źe dojd~iesz w1euci1 do ja- czystolłclami, z „2ęstotliwośclą 

/ 
Zrr6w by c.ię Polska oglądała. br;e wiemy~ cho6 nie wszy. 

kicg()J ttmio3ku.. „naJmnleJ dwa rasy na trzy stko jest jeszcze wiadome w 
IrASSANDEJł. nłedzlele„. Nota otogratlczn-a : Anonim (prawdopodobnie :i Łomi.;y). celu działania naszej roboty/• 
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W Z\Nlązku ze zniesieniem kartek_ ·cl.Jkrowyc·h 

% 
-c( I podvvyższenlern kary . za blrnbro'NnictWo 

< -z 
o 

Tak tedy znowu znalazłem I 
site był w straszliw-.rch opa­
lach, jakby poprzednich na 
mą głowę nieszcu:sną było za 
mało„ Ledwie co Zdjęto ze 
mnie pęta, a już ponownie le­
i.ałem związany niczy ..., baran, 
któremu ludzka żarłoczna za„ 
chłanność za małą chwilę po­
de.rżnąć gardło raczv. Tym­
czasem napastnicy jęli spierać 
się ze sobą, jaką to śmiercią 
~ginąć by mi należało. 

- Podle mnie - powiada 
jeden z nich, cap brodaty z 
ryjem ,siermiężnego diabła ...,. 
powinien skończyć na haku, 
aliści najpierw wyrznąć mu 
trzeba genitalioza genitura1ne. 

- Moim skromnym ~r:ianiem 
- powiadn drugi, mniej jak-
by brodaty, ale za to bardziej 
jeszcze kaprawy - należy dać 
go mró\vkom na pożarcie. Za­
tem posadźmy go szybko na 
mrowisku gołym zadkiem. aby 
zmyślne te owady ucztę swo­
ją mogły zacząć od przekąski 
delikatnej. 

=1 
~13) 

- Litości! - wrzasnąłem, 
odzyskawszy na chwil~ wła­
dze w mym zaciśniętym ze 
strachu gardle. - W'idrow­
cem jestem biednym, któren 
po świecie krąży szukając ob­
cych mi dotychczas, męskich 
wrażeń. Tak tedy czemu zgła­
dzić chcecie nieszczęsnego, za­
nim ten nie zd~a spróbować, 
z jakim się toto chlebem, za 
przeproszeniem, jada? Po­
patrzcie tylko na siebie! Każ­
dy jeden z was do byka bar­
dziej jest upodobniony niż do 
małpy nawet i pewnie po ty­
siąc razy z okładem zadawał 
si~ z różnymi babami. A te­
raz wstawcie się w moją, 
młodzieńca bez nijaldch w o­
nej materii doświadczeń, sy­
tuację. Czyliż serce wam w 
piersiach z żalu nie zadrga 
nad losem tak nędznym 1 
marnym? 

Nie wiem zaiste, eo bardziej 
v.rpłynęło na capów, przemo­
wa moja ognista · czy fakt, 
iżem porównał ich z bykami, 
tak czy owak jednakże zmię­
kły im obleśne rury i rychło 
zdobyłem przekonanie. że po­
żyję jeszcze co najmniej ze 
dwa kwadranse. 

- A wedle mnie - ozwał 
się cap trzeci ...::.. n a pal go 
wci~gnąć trzeba, a potem u­
topić w oboźnej kloace. (Cdn.) 
111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111•• 
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(!) taJnikt, 10) rndzaj dlagramow~go Udania ftal'łłdł areklego, 11) ódzłc· o I POZIOMO: 3) stolica cl0tclanll, ... SUf.Ynt ł) ay!harmoma. 11tarc1~. 9) 

> · 4zlczony majątek. H) rodzaj niiwojp pa nwce~ 1~) obsziar nte salud· 
I- 11tóny, lł) podłułne obnltente terenu. 15)1 praysło"'towy akĄplec. 

PIONOWO: 1) tytuł honoroWJ' wnoktcb an,ctntk6w, wprc.wadsony 
w IV wieku w cesarstwie rzynHklm, Z) szkolne, ezczeplenta ospy, •> 
tuehowe 6wtezcnte terenowe, S) kobieta wykonuJ~ca prace pomocnl­
e1„ 7) poja2d dwa I Wielokonny, ł·kołowy na resorach. (GENTO) 

Włr6d Csyte!ntk6w, IR6rsp w terminie to-dniowym na4e'1- prawt­
tlłowe rozwt~zanta, rozloSoJemy nacrody ksh,tkowe. 
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